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Od pana Walerego Kołodziejskiego, in
żyniera cywilnego, otrzymujemy szereg ar
tykułów p. n .: Kwesty a dobrobytu Galicyi ze 
stanowiska technika. Ponieważ ważna spra
wa podniesienia bytu materyalnego Galicj i 
jest obecnie na porządku dziennym w dy- 
skusyi publicznej, a ma być pr edmiotem 
prac posłów naszych i rządu, nie wahamy 
się przeto ogłosić pomienione artykuły dru
kiem, wyjaśnienie bowiem tego przedmio
tu także ze stanowiska technicznego pożą- 
danem być może,

I.
Podróż Najjaśmejsaego Pana po Galicyi, wy

wołała kilkakrotnie mowy, w których wspominano 
o potrzebie dążenia do rozwoju materyalnyeh in
teresów kra|u, a N. Pan raczył nawet przyrzec 
wsparcie tym dążeniom, mającym na celu dobro
byt jego kraju koronnego. Będzie to więc może 
na czasie, spojrzeć i zastanowić się także i ze sta
nowiska technika na środki i drogi, jakiemi do 
tego celu, dojść można, albowiem trudno zaprze
czyć, iż do rozwiązania tćj kwestyi, przeważnie 
technicy przyczynić Się muszą, bo chociaż po
wszechnie uważają Galicyę za kraj przeważnie 
rolniczy, to jednakże rozwój materyalny takiego 
kraju jak Galicya dzisiaj jedynie tylko przy po
mocy przemysłu jest moźebnym wobec istniejące
go ogólnego ustroju politycznego, handlowego i 
społecznego, i ze względu na geograficzne położe
nie tego kraju, w samym środku eywilizowanćj 
Europy. Chcąc obecnie zwycięzko wytrzymać kon- 
kureneyę z taką Ameryką północną, albo tyl
ko z Rosyą południową, które w szczęśliwszym 
klimacie, rok rocznie, krocie hektarów dziswiczój, 
źyznćj roli poddają uprawie, i tak ilością, jako- 
też taniością produktów rolniczych, dominujące 
sobie stanowisko w handlu światowym co raz sil- 
niój zabezpieczają, nie powinna dostatecznie za
ludniona Galicya, wywozić żadnych surowych pło
dów, tylko takowe w kraju na gotowy produkt 
handlowy przerabiać, i ten dopiero eksportować, 
nietylko aby spieniężyć równocześnie pracę tysię
cy rąk zarobku potrzebujących, ale też, aby na- 
szćj ziemi oddać ehoeiaż odpadki z płodów, któ- 
remi nas tak hojnie obdarza, a które obecnie idą 
na korzyść obcych pól za granice.

Szczęśliwa nibyto dzisiaj, w porównaniu do są 
siedniego Królestwa Polskiego, Galicya, używają 
ca wszelkich swobód konstytucyjnych, wszelkich 
wolności, obdarzona autonomią narodową w całem 
słowa tego znaczeniu, bogata w szkoły i różne

zakłady i instytuty naukowe do kształcenia mło
dzieży po polsku, posiadająca stosunkowo do in
nych krajów rzeczywiście dość znaczną liczbę lu
dzi wszechstronnie wykształconych, zamieszkana 
przez naród inteligentny, pojętny i pracowity, ta 
Galicya, która powinnaby być rajem w Europie, 
z roku na rok coraz więcćj podupada, coraz wię- 
cćj ubożeje, właściciele ziemi brną w większe a 
większe długi, zaś wychodźtwo pomiędzy klasą 
wyrobniczą i chłopstwem, mnoży się w przeraża
jących rozmiarach, nędza, ubóstwo i rozpacz 
wzmagają się wszędzie, pomiędzy wszystkiemi 
klasami społeczeństwa, niewyjąwszy nawet żydów, 
handel ustaje, kredyt co raz trudniejszy, ludność 
zatrwożona, smutna, rozpaczająca, gdy tymczasem 
równocześnie widzimy w mnićj szczęśliwem Kró
lestwie pewien ruch handlowy i chociaż powolne 
wzmaganie się dobrobytu.

Co jest powodem tak anormalnych stosunków? 
W jaki sposób zapobiedz złemu?
Odpowiedź na te pytania stanowi dziś żywotną 

kwestyę dla naszego kraju.
Każdy sobie inaczćj rzecz tłómaezy, każdy in 

ne daje rady, może się zatem do wyjaśnienia i za
łatwienia tćj ważnćj kwestyi przyczyni trochę, 
ogólny pogląd na nią praktyka-technika, obezna
nego od przeszło ćwierci stulecia z całym niemal 
krajem, i ze wszystkiemi stosunkami, siłami i za
sobami tego kraju; może to da impuls do ściślej
szego badania tćj kwestyi przez ludzi wpływo
wych, kraj swój szezerze kochających, i może do
prowadzi ostatecznie do szczęśliwego rozwiązania 
kwestyi, jakby skutecznie złemu zaradzić. Na pyta
nie, co właściwie jest powodem tak rażących stosun
ków tego anormalnego stanu naszego kraju, odpo
wiedź jest bardzo krótka! „Brak równowagi w bu
dżecie całego kraju!“ Kraj wydaje więcćj, niż jego 
dochody przynoszą, ludność żyje częściowo z kapi
tału, a nie z procentów. Długi hipoteczne i pro
cent od nich szybko wzrastają, powiększając sto 
pniowo niedobór, prowadzący kraj do upadku.

Główny, a niemal jedyny dochód Galieyi sta
nowi wywóz płodów rolniczych, gospodarskich, 
leśnych i górniczych, po największćj części w sta
nie pierwiastkowym, surowym, część zaś takowych 
wraca jako wyrób przemysłu napowrót do kraju, 
ze znacznym uszczerbkiem dla dochodu. Źródłem 
dochodu jest więc produkeya i eksport tego, co 
wydaje nasza ziemia, w rzędzie zaś wypadków fi
gurują: różnorodne podatki i monopole na rzecz 
państwa, procenta od długów w bankach i finan
sowych instytutach zagranicznych, przywóz towa
rów kolonialnych jakoteż wielkićj liczby różnoro
dnych wyrobów przemysłowych, niezbędnie po
trzebnych do życia, a w cząstee może też, żą tak 
powiem, moda podróżowania i bawienia się za 
granicą. Cyfry statystyczne przerażający pokaza
łyby nam obraz, to też nic dziwnego, iż jeden 
rok nieurodzaju sprowadza na kraj prawdziwą 
kieskę i głód, tworzy zupełną stagnacyę wszyst 
kich interesów, pomnaża proletaryat, zachęca do 
wychodżtwa i powiększa ogólne zubożenie i nę
dzę. Przed laty dwudziestu wszystkie długi całe
go* kraju, nie wynosiły tyle, ile dzisiaj wynoszą 
roczne procenta od takichże długów, a czegóż się 
doezekać można za drugie lat dwadzieścia, jeżeli 
nie nastąpi zupełna zmiana stosunków ekonomicz 
nych i handlowych. . . . . . .

Za dalekoby mnie wiodło zestawienie wielkiej 
liczby eyfer i dat statystycznych, przedstawiają 
cyeh nam przypływ i odpływ pieniężny Galicyi, 
jednakże niezaprzeczonym jest faktem, iż odpływ 
przewyższa przypływ o wiele, wiele milionów, i 
że już nawet rok dobry, urodzajny, nie sprowa 
dza równowagi.

Ważniejszem, niż taka smutna i upokarzająca 
statystyka, jest podanie środków, w jaki to spo 
sób zaradzić i zapobiedz złemu.

Na to pytanie każdy, według swego stanowiska, 
da inną odpowiedź, inną radę, ale wszyscy będą 
dążyć do tego samego celu, to jest, do< przywró
cenia pożądanćj równowagi w budżecie całego 
kraju. Zmniejszyć odpływ, a powiększyć przypływ

pieniędzy do Gafieyi, tak dalece, aby nawet prze
w yższy ł odpływ, a możemy być pewni, iż stosunki 
SfJme się zmienią, iż ruch przemysłowy i handlo
wy powstaną, kredyt i Motanie powrócą, bieda i 
nędza ustaną o wychodżtwie z kraju mat nie 
pomyśli i ogólny dobroby zakwitnie, a wtedy Ga
licya stanie na równi z mnemi krajami środko- 
wćj Europy. Jakichte więc użyć środków, aby 
zmniejszyć ten za wielki odpływ pieniędzy za 
granicę, a zwiększyć przypływ takowych do kra- 
jn, to właśnie jest kwestya, nad którą warto się 
w interesie kraju i z przywiązania do mego, śei- 
ślćj i bliżćj zastanowić.

Jeszcze na długo zostania Galicya krajem prze
ważnie rolniczym, podźwignąć zatem rolnictwo 
z upadku, i przyjść mu w pomoc odpowiednim dla 
kraju przemysłem, można uważać jako pierwszy
krok prowadzący do cela. . .

Mamy w kraju gospodarstwa (niezbyt wie.ką 
wprawdzie jest ich liczba), które nazwać można 
wzorowemi, które w niczem me ustępują najlepiej 
prowadzonym gospodarstwom za granicą i które 
się też odpowiednio a nawet dobrze rentują. Są 
to po większej części majątki znaczniejsze, za
możnych wykształconych właścicieli, uposażone 
nie zbytkownym, ale w zupełności _ odpowiednim 
rapitałem obrotowym, jednakże o wiele znaczniej
sza liczba jest majątków, tylko mało, albo me me 
irzynosząoych, a to najczęściej z braku potrze
bnego i odpowiedniego kapitału obrotowego, co
raz bardziej upadających, tym więc potrztbaby 
skutecznie przyjść w pomoc tamemi pieniędzmi 
irajowemi, aby procent od mch pozostał w kraju, 
ffylne częstokroć są wyobrażenia o potrzebie i o 
wpływie kapitału obrotowego w gospodarstwie, 
nie przypisują mu zazwyczaj bpwiem tego znacze
nia, jakie mu się właściwie i słusznie należy, naj
dobitniej i najlepiej nam to przykład udowodni. 
Ktoś nabywa posiadłość, ziemię, obszar tysiąc mor
gów, najżyzniejszej gleby, ale wydaje na to wszy
stkie swoje pieniądze, a że nie posiada ani jed
nego pługa, ani koni lub wołów, ani też fandu- 
szów, aby takowe nabyć lub nająć, nie mo że on 
więc nic wydobyć z tej żyznej ziemi, kapitał za- 
tładowy nie przynosi mu żadnych procentów. Do
staje on jeden pług i jeden zaprząg, i już mu coś 
ta ziemia przynosi, więcej nawet, nu kilkakrotna 
wartość tego pługa i zaprzęgu wynosi. »Pr*wia 
on zatem drugi, trzeci i dziesiąty, a dochody 
się stopniowo mnożyć zaczynają, z każdein nowo 
nabytem narzędziem lub machiną gospodarką, 
z każdem przychowanem lub sprowadzonem by
dlęciem, kapitał zakładowy, a ten reprezentuje 
ziemia, coraz lepiej się rentuje, coraz wyższy przy
nosi mu procent, a rezultat ten, jak widzimy, o 
siąga jedynie pomnożeniem kapitału obrotowego.

Istnieje wprawdzie granica, gdzie stosunek ka
pitału obrotowego do zakładowego okaże się jako 
najodpowiedniejszy, ale do tej granicy w naszych 
gospodarstwach jeszcze bardzo, bardzo daleko, na
wet najbardziej postępowe gospodarstwa nie do
szły do niej. Jako wprawdzie dosyć jeszcze skro
mny, ale przy umiejętnem i dobrem zużyciu i przy 
teraźniejszych stosunkach w kraju, odpowiedni ka
pitał obrotowy dla gospodarstwa powinien wyno
sić co najmniej 100 złr. w. a. przeciętnie na je
den hektar obszaru, a licząc już jak najszczuplej, 
to chociaż 50 złr. w. a. na morgę.

Obszar Galicyi w łąkach i rolach wynosi ra
zem 4,285,i 00 hektarów; — galicyjskie gospodar
stwa powinnyby zatem posiadać raaem kapitału 
obrotowego 428 milionów złr. w. a., ale bądźmy 
pewni, iż w rzeczywistości tenże wynosi znacznie 
mniej, i że nie reprezentuje ani trzeciej części po
wyższej sumy, zatem sto milionów złr. a nawet 
i więcej, dodane do teraźniejszego ogólnego kapi 
tału obrotowego gospodarzom i rolnikom Galicyi 
umieietnie i raeyonalnie użyte, podniosą ich do
chód roczny, niemal z matematyczną pewnością, 
o 20 do 30 milionów złr. Zadawalmające i kapi
talistów zachęcające takie oprocentowanie kapitała.

Na co, i w jaki sposób ten kapitał powinienby 
być użytym, to zależy od okoliczności miejsco

wych, a zresztą byłoby to zadaniem naszych a- 
gronomów, którym znajomości w swoim zawodzie 
wcale odmówić nie można. Nie zapomną oni, jak 
tylko będą posiadali odpowiednie fundusze, wyzy
skać chodowani8 ryb, pszczół, jedwabników, chmie
lu, owoców, wierzb koszykarskich i t. p., a nawet 
nasion jarzyn i kwiatów wszelkiego rodzaj a; — 
mielibyśmy wszystkiego podostatkiem i mogłaby 
Galicya wszystko wywozić, co dziś sprowadza. 
Karp lub szczupak, najpospolitsza ryba jest dziś 
u nas zbytkiem, którego sobie mogą pozwalać bo
gacze, bo kosztuje trzy razy tyle niż w Czechach. 
Chmiel do naszych browarów i wszelkiego ro
dzaju jarzyny i owoce, które doskonale się udają 
w naszym klimacie, sprowadzamy zdaleka, nawet 
za wierzbowe pręty na koszyki, które są dziś ar
tykułem eksportu, bo obecnie w doskonałej ja
kości. i po bardzo niskich cenach dostarcza^ ich 
niedawno nowo i tak szczęśliwie zaszczepiony 
w kraju naszym przemysł domowy koszykarski, 
wysyłamy pieniądze za granicę. Erfutt sprowa
dzałby nasiona od nas, nie my z Erfartu. Masła 

sery, sprzedane za granicę, przyniosłyby do kra- 
u rok rocznie kilkanaście milionów złr. gotówki, 

że to nie jest wcale przesadne przypusz
czenie, dowodem tego jeden artykuł ekspor
towy, na który dawniej nie zwracano najmniej
szej nawet uwagi, tym artykułem są jaja i wy
roby z takowych. Żeby przed laty dwudziestu 
kilku był ktoś powiedział, iż Galicya będzie wy
woziła za granicę jaja, chociażby tylko za sto 
tysięcy złr. roczaie, spoglądanoby miłosiernie na 
takiego proroka, powątpiewając o dobrem zdrowiu 
jego zmysłów, a przecież dzisiaj jaja przynoszą 
z dalekich stron do kraju rok rocznie nie mniej, 
jak ośm do dziesięciu m.lionów złr. w. a. Jedna 
fabryka krakowska albuminu i konserw z jaj, 

Berga, przerabia dziennie tysiąc kilkaset kóp 
jaj. P. Bergowi kraj nasz wiele w tym względzie 
zawdzięcza, on bowiem znacznie rozszerzył eks 
port jaj i wyrobów z nich, do obu części Ame
ryki, do Australii i Azyi, co dawniej wydawało 
się śmiesznem, jest obecnie dokonanym faktem. 
Jeżeli więc jaja mogą z zagranicy sprowadzić do 
kraju ośm do dziesięciu milionów złr., co dosta
tecznie statystycznie jest dowiedzione i spraw
dzone, to nikt zapewne nie zaprzeczy, iż sery i 
masło mogłyby i powinnyby przynieść nietylko 
tyle ale znacznie więcej; — a znają, lubią i po
szukają nasze masło za granicą i wiedzą dobrze, 
iż ono lepsze i smaczniejsze (nb. jeżeli nie prze
rabiane sztucznie i nie fałszowane, co mu niestety 
w handlu często się zdarza), nawet jak holender
skie i szwajcarskie. Szynek westfalskich i kiełbas 
brunszwickich nie potrzebaby sprowadzać z Nie 
miec, bo i tego towaru dostarczyłaby Galicya za 
miliony dla zagranicy, gdyby tylko nasi gospo
darze mieli do ayspozycyi dostateczny i miejsco
wym stosunkom odpowiedni kapitał obrotowy. 
Galicya, posiadająca większy obszar pól i łąk, a 
z natury nawet przeciętnie lepszych niż Czechy, 
nie posiada połowy ilości bydła, i to po większej 
części nędznego, w krótkim czasie stanęłaby wy
żej niż Czechy, i jak wiele innych krajów koron
nych Austryi, mogłaby i chętnie płaciłaby podatki, 
które obecnie są dla niej ciężarem.

Lecz nietylko zwiększenie kapitału obrotowego 
w gospodarstwach podniesie dochody kraju i spro
wadzi ostatecznie tak pożądany dobrobyt jego 
mieszkańców, ale znacznie się do tego przyczynić 
mogą techniczne amelioracye rolne, polegające na 
odwadnianiu i nawadnianiu ziemi; wydatki na ta
kowe poniesione, również jak na środki komuni
kacyjne, o których później, doliczyć wypada do 
kapitału zakładowego.

Wyczerpująco i z wielką znajomością rzeczy, 
omówił tę kwestyę w swojem dziełku p. inżynier 
K. Krzyżanowski. Odnosząc się więc do tego 
znakomitego dziełka, które każdemu gospodarzowi, 
pragnącemu obeznać się bliżej z głównemi zasa
dami technicznych prac amelioracyjnyeh przy go
spodarstwach postępowych, szczerze i gorąco po 
lecić mogę, w krótkości tylko wykażę, jak wie1

de znaczenie mogą mieć te prace amelioraoyjne 
technika dla naszego zubożałego krąju, jak dalece 
one mogą podnieść dobrobyt jego mieszkańców i 
pomnożyć ogólny majątek krajowy.

Obszar Galicyi wynosi w rolach 3,642,000 hek
tarów, a w łąkach 643,000 hektarów. Odejmując 
z pierwszej cyfry obszaru role z glebą przepu
szczalną, nie wymagającą żadnych technicznych 
amelioracyj, jakie znajdujemy głównie na naszem 
Podolu, w porzeczach Dniestru, Seretu i Prutu, 

wynoszące około 1,245,000 hektarów, otrzymamy 
2,397,000 hektarów z glebą nieprzepuszczalną, a 
zatem wymagającą technicznych melioracyj, to 
. est odwodnienia lub nawodnienia. Łąki zaś, bę- 
i ące gdzieindziej źródłem bogactwa krajowego, 
czego dowodem Holandya, Szwaj carya i wiele in
nych krajów, znajdują się przeważnie w stanie 
największego zaniedbania i niemal bez wyjątku 
wymagają prac technika; dodajmy do tego nie
korzystny stosunek łąk do roli w całym kraju, 

a przyznać musimy, iż już z tego powodu staran
nej i wysokiej kulturze takowe poddać wypada.

Widzimy zatem, iż przeszło 3 miliony hektarów 
obszaru gwałtownie potrzebuje i wyczekuje pracy 
technika; uwzględnijmy do tego, iż jeszcze co 
najmniej istnieje pół miliona hektarów obszaru, 
dotąd zwanego pastwiskami i nieużytkami, które 
irzez umiejętne prace amelioracyjne mogłyby być 

zyskano dla kultury, to przyznać musimy, iż te
chnicy mają przed sobą w samej tylko naszej 
Galieyi przeszło 3Va miliona hektarów obszaru, 
jotrzebującego ich energicznej interwencyi. Jest 
to wielkie pole działania dla techników i wielkie 
też może przynieść skntki. Obliczając bowiem i to 
jardzo skromnie, jak tego dowodzą osiągnięte do
tąd wszędzie rezultaty i doświadczenia, podwyż
szenie się czystego dochodu z jednego hektara 
obszaru, na którym odpowiednio przeprowadzone 
zostały potrzebne amelioracye, przeciętnie rocznie 
na 15 złr. w. a., to dochód roczny w całym kraju 
za zbiory z łąk i pól, podniesie się mniej więcej 
o 50 milionow złr.

Jest to cyfra prawdziwie imponująca, która też 
powinnaby się stać także wskazówką dla naszej 
młodszej generacyi techników, jakie pole działa
nia, jaką gałąź techniki, powinni sobie obrać, aby 
stać się krajowi rzeczywiście pożytecznymi, by 
nie dążyli wszyscy do tego, aby zostać sławnymi ar- 
chitektami, bo tych posiada obecnie Galicya już 
tylu, i do tego przyznać trzeba, ludzi bardzo wy
kształconych, bardzo zdolnych, iż nie ma obawy 
jy ich w tern stuleciu dla kraju zabrakło.

Wkrótce spodziewać się można, iż nadejdzie 
czas, gdzie poszukiwani będą w Galicyi zdolni 
technicy do kultury krajowej, nie znalazłszy ich 
u siebie, będzie trzeba znów importować obcych 
do kraju, zatem powinny się nasze insiytucye te
chniczne starać o to, aby wzbudzić w naszej młod
szej generacyi techników z a m i ł o w a n i e  w stu-  
d y a c h  k u l t u r y  k i a j o w e j ,  która to przewa
żnie przyczynić się może, aby kraj nasz wybawić 
z nędzy i biedy, boć przyznać musimy, iż przy
sporzenie naszemu krajowi rocznego dochodu 50 
milionów złr. najskuteczniej usunie głód i nędzę, 
a podniesie dobrobyt kraju, stawiając nasz z na
tury tak bogaty, a przecież obecnie tak biedny 
kraj, na równi z innemi, których zamożność wzbu
dza dziś naszą zazdrość, a zarazem nasz podziw.

Prace te amelioracyjne wymagać będą wiele ka
pitału i wiele czasu, ale czas nie może być poży
teczniej zużyty, a kapitał na te prace wydany, 
prawdziwie lichwiarski przynosić będzie procent, 
eżeli tylko wyaoname tych prac umiejętnie, su
miennie i wedmg pewnego dobrze obmyślanego 
ogólnego planu przeprowadzonem zostanie.

Prace amelioracyjne podzielać trzeba na takie, 
które winien wykonać kraj, na takie, które ob
chodzą pojedyncze okolice, powiaty, lub gminy, 
a nareszcie na prace obchodzące już tylko same
go właściciela obszaru pracom tego rodzaju podle
gającego; nie wyklucza to prac wspólnych. Bar
dzo wiele i bardzo ważnych robót wypadnie wy
konać kosztem całego kraju; kraj cały winien u-
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XI.
Odjazd z Erzerum do Trebizondy. Pobyt krótki tamże, 

Podróż do Konstantynopola.

(D a lszy  o iąg).

Był to dzień trzeci września, a ósmy od czasu 
mego wyjazdu z Erzerum, gdy przed wieczorem 
ujrzeliśmy siniejącą płaszczyznę Czarnego morza 
i wkrótce pyszny widok Trapezuntu przedstawił 
się naszemu oku. Na ten widok znikły z pamięei 
wszelkie przykrości podróży, a jeżeli co zostało 
z niemiłych wspomnień w umyśle ,̂ to tylko potę
gowało miłe uczucie na myśl, że się to przecie już 
skończyło, co było najgorszego w mej wyprawie
na Wschód. , , , .

Ulokowałem się tym razem w hotelu francuskim. 
Był to dom piętrowy; wchodziło się do niego 
przez ogród, gdzie duże oleandry, me w wazo
nach, ale wolno z ziemi wyrastające i inne kwiaty 
przygotowywały oko na piękniejszy innego rodzaju 
widok, jaki z okien domu po przeciwnej stronie 
domu na port Trapezuntu się roztaczał.

Z mojego pokoju okna wychudziły na podwó
rzec i ogród, drzwi zaś prowadziły do wspólnego 
dla całego pietra przedpokoju, gdzie kanapki, sto j 
i krzesła poustawiane były dla gości, chcących ztąc 
używać widoku czarującego morza. Przepędzałem 
też tutaj większą część gwiaździstych nocy, pa

trząc, jużto w dal nieprzejrzaną płaszczyzny wód, 
zkąd się nieraz wynurzał przybywa ąey okręt,
;użto na port w półkole regularne, jakby sztuką 
udzką zbudowany, w którym stało zawsze kilka 
okrętów na kotwicach. Domy nadbrzeżne i mnó
stwo ogrodów, gdzie na drzewach szkarłatne gra
naty, jabłka i figi wabiły oko_, a mury i baszty 
dawnych zamków dodawały więcej jeszcze urokn 
temu, jakby zaklętemu, we śnie widzianemu miastu.

Zatrzymałem się tu trzy dni, czekając na odjazd 
statku pocztowego Lloyda austryaeko-węgierskiego. 
W dzień używałem przechadzek po mieście i jego 
ogrodach, z których dwa publiczne, tudzież, po 
ruinach dawnych greckich zamków. ^Odwiedza
łem też i naszego konsula, pana Kwiatkowskie
go, przed którego pałacykiem znalazłem znowu, 
jak w stycznia, kwitnące drzewo róż pąsowych. 
Powietrze nie było gorące, ale z powodu sąsiedz
twa morza, miało pewien chłód delikatny, jakby 
wieczna wiosna panowała.

Trapezust liczy przeszło 30,000 mieszkańców, 
pomiędzy którymi przeważnie Armeńczycy, także 
wielu Greków, mających tu wzorową szkołę głó
wną. Poznałem młodego dyrektora tej szkoły; wcale 
wykształcony człowiek, tak, że u nas należałby 
do lepszych profesorów. Wykształcony w Atenach 
i w Niemczech, gdzie parę lat dla celów nauko
wych bawił. Władał też wybornie językiem nie
mieckim.

Jest tu czterech konsulów: austryacki, rosyjski, 
belgijski i angielski. Zwykle każden z tych kon
sulów był także ajentem konsularnym drugiego 
jeszcze państwa.

Znajdowało się w Trapezuneie wtedy do trzech 
tysięcy Czerkiesów, którzy uszli z Kaukazu. Tym
czasowo byli rozłożeni bądź to na placach miasta, 
bądź też w dużym dwupiętrowym domu. Sprzeda
wali różne zdobyte na Rosyanacb bronie i oficer
skie mundury, nawet krzyżami ozdobione, a byliby

także sprzedali i wiele ze swych pięknych kobiet, 
których rysy regularne i wzrok czarnego ogni
stego oka przechodniów śmiało ;wyzywał. Każda 
z nich chętnie pójdzie do haremu, by zostać nie
wolnicą, spodziewać się bowiem może, iż potrafi 
rządzić swym panem, a tu pośród rodziny tylko
nędza ją czeka.

Kąpałem się kilka razy na brzegu morza. Pia
sek dna jest czarny, woda letnia. Łazienek tu nie 
ma i kąpiele używają się na wolsem powietrzu.

Miasto Trapezunt powstało za czasu wojny Tro
jańskiej. R. 1204 cesarz bizantyński Alexis Com- 
nenus, uciekłszy przed Rzymianami, którzy zdo- 
iyli Bizancyum, założył tu osobne cesarstwo. Gdy 
Paleologowi odebrali napowrót Konstantynopol r. 
1261, mianowali tu książąt panujących, ze swej 
familii. Ostatnim z nich był Dawid r. 1461 zabity 
przez Turków (wraz ze sześcioma synami), którzy 
zdobyli Trapezunt pod wodzą Mahometa II.

Dnia 6go września, nad wieczorem, opuściłem 
Trebizonde na parowcu Lloyda austro-węgierskiego

Thetis." W drugiej klasie okrętu miałem towarzy
stwo dobrane: był tam pułkownik Hakki bej i 
wspomniany wyżej dyrektor szkoły greckiej.

W mieście Samsun, gdzieśmy mieli spoczynek, 
przybyła na nasz statek rodzina konsula greckiego. 
Były to trzy panny, różnego wieku, z matką. Naj
starsza mogła mieć łat 18, nie była piękną ale 
miłą i wykształconą. Urodzone w Samsun, gdzie 
ich ojciec zdawna godność konsula piastował, me 
znały swej właściwej ojczyzny, Grecyi, i pierwszy 
raz udawały się w dalszą podróż morzem. Statek 
nasz zatrzymał się tu dzień cały, gdyż miał dużo 
towarów do ładowania. Tożsamo było w Smope, 
dla tego tym razem trwała podróż do Konstanty
nopola dni sześć.

Dopiero d. ligo  września po południu nastąpi 
nasz przejazd przez Bosfor. Pomimo, iż drobny 
deszczyk kropił, familia konsula wezwana przez

capitana okrętu, wyszła na pokład i z zachwytem 
irzypatrywały się te panie_ cały czas zmieniają
cym się jak w kalejdoskopie widokom.

XII.
Pobyt sześciotygodniowy w Konstantynopolu. Formowanie 
legionu polskiego. Śmierć Jagmina i 7ó-ciu legionistów. 

Podróż moja z powrotem w około Grecyi do Tryestn.
Znając już nieco Konstantynopol, kazałem się 

lamałom zaprowadzić na Pera, mówiąc że chciał- 
iym gdzie w domu prywatnym (konak) się ulo 
kow&ć, nie w hotelu (chan). Zaprowadzili mię też 
na ulicę Timoni, gdzie na bramie jedaego domu 
iyła karlka z uwiadomieniem, iż mieszkania są do 
wynajęcia. Zgodziłem się z gospodarzem, młodym 
grekiem, po dwa franki dziennie za pokój dość 
duży na drugiem piętrze od frontu, o trzech o- 
knach, z umeblowaniem i pościelą. Pierwszą spra
wą, o której załatwienie mi chodziło, było zaale_ 
zienie tej pani, u której przed wyjazdem ztąd 
mieszkałem dni kilka i której zostawiłem część 
lepszych rzeczy, wraz z dyplomem do przechowa
nia. Wyszliśmy z moim gospodarzem na odszuka
nie jej. Na dawnem mieszkaniu jej już nie było. 
Nie ma tu zwyczaju meldować mieszkańców w po
licji jedynie więc odhamałów, którzy mają swoje 
przeznaczone miejsca, można się było dowiedzieć 
gdzie tę panią z rodziną przeprowadzali. W isto
cie pamiętali oni, chociaż to było temu pół roku, 
gdzie się ztąd przeprowadziła, ale gdyśmy tam 
nrzvszli, kamienica, którą nam wskazali, była te
raz zupełnie nie zamieszkałą. Pytamy się więc są
siadów; jedna z pań wyjrzała oknem i wskazując 
nam inną kamienicę, powiada, że tam mieszkała 
przyjaciółka tej pani, o którą nam chodzi, i pra
wdopodobnie będzie mogła nas lepiej o niej po
informować. W istocie tak było; ale że trzeba by
ło iść aż na koniec przedmieścia Pery, prawie 
więcej niż godzinę, więc zostawiliśmy dalsze po

szukiwania na dzień następny. Opisuję tę małą 
irzygodę dlatego, gdyż podaje sposób dowiedze

nia się w Konstantynopolu o mieszkaniu osób bez 
lomocy policyi.

Interesujący widok przedstawia most na złotym 
Rogu. Tam zawsze ścisk panuje, że przejść tru
dno. A ciżba to różnobarwna, mieszkańcy różnych 
stron Azyi i Europy, tak jakby to była ciągła re
duta na wielką skalę, odprawiająca się, jak w za- 
justy rzymskie, na ulicach. Tu jedzie dwukonna 
taroca powożona przez woźnicę w wschodnim 
stroju, otoczona strażą Czerkiesów; woźnica woła 
ciągle »warda“! baczność! na tłoczących^ się ludzi 
w powozie siedzi jakiś dygnitarz turecki w towa
rzystwie drugiego w zwykłym naszym stroju. Da- 
ej drugi powóz z asystencją czarnych eunuchów, 

to odaliski sułtańskie robią wycieczkę; lica ich 
zasłonione lekką białą osłoną od pół nosa na dół 
twarzy i od pół czoła do góry głowy, że tylko 
piekne oczy można dojrzeć wyraźnie, chociaż i  za
słona już nie jest tak gęstą jak u kobiet w Azyi, 
i przez nię można dojrzeć rysów twarzy. Widać 
i lektykę, którą niosą hamały, a w niej siedzą 
dwie piękne damy po europejsku ubrane. Tu zno
wu arab z siwą brodą we fantastycznie zakręco
nym zawoju, ktorego różnobarwne końce zwie
szają się wolno na plecy; ma on broń bogatą 
przy sobie i minę srogą, dającą poznać, że to 
wolny syn stepów. Minął nas, ale  ̂oko odkrywa 
coraz to nowe napływające postacie. Oto dwóch 
młodych Arnautów, rozglądających się swobodnie 
po sklepach z wiktuałami tnreckiemi, między któ- 
remi tak zwana „helwa“ główne zajmuje miejsce; 
przysmak ten wygląda biały jak masło, smak po
dobny do maku tłuczonego z cukrem. Amanci ma
ją może najbogatsze i najpiękniejsze ubiory: ka
mizelka z pętlicami haftowana złotem i srebrem, 
pas szeroki, za którym zatkniętych para pistole
tów w srebro oprawnych, dalej zwiesza się boga-



regulować główniejsze rzeki, powstrzymać miliony 
metrów sześciennych kamieni i szatra, rok rocznie 
z gól przez wody, do rzek i na żyzne płaszczy
zny przeniesionych, gdzie częstokroć najokropniej-

i SpnB*uS?e? ia Przemieniając najurodzaj
niejsze pola, najbujniejsze łąki w pustynie kam ie
niami pokryte.

n h n ll  w®k  4 lp? skicl5? /  kt5rych najgłówniejsze: 
unaj Ren, Rodan, Pad, sama natura stworzyła 

najskuteczniejsze regulatory w tych ślicznych je 
ziorach górskich; żeby nie te jeziora, wielka część 
środkowej Europy byłaby taką kamienistą pusty
nią, a większa część Belgii i Holandyi nieprzy- 
stępnem i nieuprawnem bagniskiem. Karpackim 
rzekom natura niestety odmówiła takich natural 
nych regulatorów, wypada więc tworzyć sztuczne, 
zamykaj%c odpowiednio i silnie zbudowaną groblą 
tę lub ową dolinę, a  nie zbyt wielkim kosztem 
zapobiegnie się podobnym katastrofom, jakie tak 
często nawiedzają sąsiednie Węgry.

 ̂ Jeżeli zawczasu w tym względzie nie zmienią 
się u nas stosunki, to wcześniej, lub później, ale 
z wsselką pewnością Galicya doczeka się kata
strofy, jaka spotkała niedawno Szegedyn i inne 
miasta węgierskie, bo coraz bardziej wzmagające 
się wyniszczenie lasów i ogołocenie gór, szybkim 
krokiem prowadzi do tego. Prace amelioracyjne 
są zatem, jak  widzimy, najżywotniejszą kwestya 

kraju. (Dok. ».)

CZAS z  W torku 5 Października 1880.

jaką polityką nadal ma się kierować, wystósował 
z w. względzie zapytanie, a wyborcy 

oświadczyli co następuje: Wyborcy pozostawiają 
dalszą działalność światłej rozwadze posła samego 
i mają zupełną ufność, że ks. Ozarkiewicz jak do
tychczas, tak i nadal kierować będzie sprawę na 
pożytek narodu ruskiego. Poseł nasz zatem nieo- 
trzymał wyraźnego polecenia od swych wyborców. 
Wiemy tylko jako rzecz pewną, że nie przyłączy 
się on do lewicy, a czy przystąpi do prawicy, za 
leży od jego woli. W każdym razie przystąpiłby 
nasz poseł z drugimi posłami ruskimi do prawicy 
tylko pod pewnemi warunkami i zastrzeżeniami.“

Ruski dziennik D iło , wychodzący wr Lwowie, 
P°daje sprawozdanie ze zgromadzenia wyborców 
włościańskich, które się odbyło w Kołomyi na 
wezwanie posła do Rady państwa X, Ozarkiewi- 
cza. X. Ozarkiewicz zajmował w Radzie państwa 
stanowisko niezawisłe i nie szedł temi torami, 
które dawniej posłów z Rusi wiodły do obozu cen
tralistycznego. D i to odznacza się zdrową dążno
ścią; wolną od ducha antagonizmu narodowego.

Dziennik Polski podaje następującą treść tego 
sprawozdania:

„Poseł do Rady państwa z mniejszych posia
dłości dla powiatów Kołomyja-Kossów-Sniatyn, X. 
Ozarkiewicz zwołał swych wyborców z powiatu 
kołomyjskiego do Kołomyi, aby przed nimi zdać 
sprawę z działalności swej w Radzie państwa od 
początku nowej kadencyi do obecnej chwili. Sza
nowny nasz poseł zwołał przed tern w tym samym 
celu wyborców swych do Kossowa i zamierza 
podobnie postąpić i w Sniatynie. Piękny to objaw 
naszego politycznego życia. Po raz piewszy staje 
poseł ruski przed narodem i wykazuje osobiście, 
co dla tego narodu zdziałał i co mimo najszczer
szej woli nie dało się uczynić. Przykład to godny 
do naśladowania dla reszty posłów luskieh p. p. 
Kowalskiego i Kołaczkowskiego. Na wezwanie X. 
Ozarkiewicza zgromadziło się w sali ratuszowej o 
godz. 2-ej przeszło 60 wyborców włościańskich i 
kilkunastu z inteligencyl, mianowicie księża. O 
godz. 2*/# pojawił się sam poseł i zagaił zgroma
dzenie krótką przemową, w której podziękował 
wyborcom za zaniknie w dawniejszej i teraźniej
szej kadencyj, a zarazem wyjaśnił im cel zebrania.

Po wyborze przewodniczącego i sekretarzy sza
nowny poseł w półtoragodzinnej mowie poruszał 
po kolei wszystkie sprawy Rady państwa, w któ
rych sam uczestniczył. Wogóle wykazał X , Ozar
kiewicz, że z żadnem stronnictwem w Radzie nie 
wiązał się a  popierał tylko tych, którzy uwzglę
dniali dobro ładu ruskiego. Włościanie z uwagą 
słuchali słów swego posła i wyrazili wielkie swe 
zadowolenie, kiedy usłyszeli, że ich przedstawiciel 
w Radzie państwa występował przeciw podwyższe
niu podatku gruntowego. Natomiast doznali oni 
przykrego wrażenia na wiadomość, że będzie za
prowadzoną nowa taksa wojskowa dla tych, któ
rzy w wojsku służyć nie mogą. Włościanie mówili: 
„Niech taksę płacą ci, co wykręcają się z wojska; 
bo zacóż mają być obciążeni ludzie wolni od słu
żby wojskowej nie z własnej w iny?“ Wspomniał 
następnie ks. poseł, że popierał prawne żądania 
Czechów, gwałcone przez Niemców. Mówił dalej 
o rezolucji swej wniesionej w Radzie państwa, 
aby na przyszłość organa rządowe nie mięszały 
się do wyborów i nie przeszkadzały wyborcom 
w wolnem wykonywania prawa głosowania. Za
kończył nasz poseł sprawozdanie swe zapewnie
niem, że z Niemcami nigdy trzymać nie będzie, 
ponieważ przekonał się w poprzedniej i w dawniej - 
szech kadencyach, kiedy to stronnictwo niemieckie 
w Radzie państwa rej wodziło, że Niemcy Rusi
nom nic dobrego nie zrobili i że na przyszłość od 
nich mało, lub niczego spodziewać się nie można 
Tyle kategorycznych oświadczeń złożył nasz po
seł co do swego politycznego, stanowiska w Ra
dzie państwa. Aby dowiedzieć się od wyborców,

Minister spawiedliwości mianował adjunkta są- 
|du powiatowego w Bóbrce Józefa W o ł o s i  a ad- 
junktem sądu kraj. we Lwowie, pozwolił zaś 
adjunktowi sądu pow. w Zaleszczykach Władysła
wowi W i l c z y ń s k i e m u  przesiedlić się do Bóbrki, 
wreszcieąskultantomStanisławowi M a t k o w s k i e  
mu  i Maryanowi O l e ń s k i e m u  nadał posady 
adjunktów sądów pow. pierwszemu w Zaleszczy
kach, dmgiemu w Jaworowie.

Naczelny dyrektor poczt przeniósł oficyała po
cztowego, Ferdynanda Kudeliię, z Nowego Sącza 
do Krakowa, a asystenta pocztowego, Tomasza 
Smolika, z Krakowa do Nowego Sącza.

czne cesarskie, do bar. Haymerlego, oraz do mi
nistrów hr. Taaffego i Tiszy, zwołujące d e l e g a -  
c y e  w s p ó l n e  na d. 19 października r. b. do 
Pesztu.

— W skutek przedstawienia Wydziału krajowe
go w Austryi Dolnej sejm tego kraju zwołanym 
został na d. 7 b. m. Rozchodzi się o uchwalenie 
pewnej sumy na zapomogi dla okolic dotkniętych 
niezwykłą klęską powodzi.

— W Bernie stawał w sobotę przed wyborcami 
p. C h l u m e c k y ,  były minister handlu, jako kan
dydat na deputowanego do R dy państwa. Oświad
czył on w swej mowie kandydackiej, że mandat 
przyjąć jest gotów. Postanowienie wstąpienia zno
wu na arenę polityczną powziął z trudnością, 
albowiem nie należy ona teraz wcale do rzeczy 
przyjemnych. Posłom wiernokonstytucyjnym przy- 
przypadło zadanie pokrewne pracy Syzyfa. W dal
szym ciągu swej mowy odwoływał się p. Chlu
mecky na swoją przeszłość i działalność swą 
w ministerstwie, której bliżej nie rozwija chcąc 
być dyskretnym. Ms rżenia o usunięciu nienawiści 
politycznych i narodowych rozwiały się, a mało 
jest nadziei, aby się zwrócono do kwestyj mate- 
materyalnyeh. Mówca chce mniemać, że rząd te
raźniejszy pragnie pokoju, lecz środki ku temu 
użyte są niewłaściwe.

W i e d e ń  3 października. Wiener Ztg. z dnia 
30 września ogłosiła ustawę o tabrykaeyi i sprze
daży win sztucznych, tudzież rozporządzenie mi- 
nisteryalne w przedmiocie wykonania tej usta
wy. Nie podając brzmienia samej ustawy, któ 
rą dziennik ustaw państwa publikuje, przyta 
czarny z rozporządzenia ministeryalnego nastę 
pujące najwyższe postanowienia: Od wina na 

tnralnego odróżnić należy następujące wyroby: 
1) fabrykaty podobne do wina (wina sztuczne), 
które bez soku winogronowego wyrabiane są z imi
tującej wino mieszaniny rozmaitych materyałów 
jakoto: wody, alkoholu, gliceryny, cukru, kamie 
nia winnego, eteru itp .; 2) fabrykaty zawierające 
w sobie wino (pólwina) które za pomocą sztu
cznego zwiększenia ilości moszczu albo wina na
turalnego przez domięszanie wody albo innych do 
nad-nia płynowi smaku winnego przydatnych in- 
gredyencyj, jak  cukru, gliceryny, alkoholu itp., 

ialbo też z resztek gron, do wyrobu moszczu już 
używanych, albo wreszcie z osadu winnego bywa
ją  sporządzane. Na podstawie §. 30 ustawy prze
mysłowej, przemysł wyrobu win sztucznych i win 
połowicznych uznany zostaje niniejszem za prze
mysł koncesyonowany, do którego oprócz zwykłych 
ogólnych wymr gów potrzeba nadto, aby fabrykant 
przedłożył sposon wyrobu przez policyę sanitar
ną za nieszkodliwy zdrowia uznany i aby miejsce 
wyrobu dostępne było organom tejże poiicyi. Je 
dynie wyrób wina z resztek winogron (Trestar 
wein) i t .  z. vin piccolo (vinetto) nie podlega 
przepisom ustawy przemysłowej. Przy poborze po
datku konsumcyjnego niema być robiona żadna 
różnica między winem naturalnem i sztucznem 
Władze przemysłowe mają w myśl ustawy zarzą
dzać postępowanie k arn e : 1) w razie wykroczenia 
przeciw zacytowanym tam przepisom ustawy prze
mysłowej a więc w szczególności w razie wyko
nywania przemysłu tego bez uzyskania potrzebnej 
koacesyi; 2) w razie przekroczenia §§ 3 i 4 tej 
ustawy. Jeżeliby w toku postępowania karnego 
fachowe zbadanie zakwestyonowanego napoju oka
zało się potrzebnem, zawezwać ma władza prze
mysłowa pomocy najbliższego znawcy tej specyal- 
nej gałęzi chemii z pomiędzy tych znawców, któ
rych wykaz udzielonym jej zostanie. Aż do zako
munikowania takiego wykazu ma być w każdym 
pojedyńezym wypadku próbka zasekwestyonowa 
nego napoju w ilości co najmniej pół litra prze
syłaną pod urzędowem opakowaniem ministerstwu 
rolnictwa do zbadania. Władze przemysłowe, tu
dzież organa poiicyi sanitarnej i targowej obowią
zane są z urzędu czuwać nad przestrzeganiem 
przepisów tej ustawy. Organa te mają prawo 
w podlegających ich nadzorowi lokalnościaeh 
sprzedaży za złożeniem odpowiedniej ceny kupna 
kazać^ sobie przedłożyć próbki win sztucznych lub 
połowicznych, zaopatrzyć je  w obecności sprzeda
jącego lub jego zastępcy pieczęcią urzędową i 
z odpowiednią relaeyą przedłożyć je  władzy do 
dalszego zarządzenia. Aź do dalszego zarządzenia 
mają władze przemysłowe o każdej na wyrób win 
sztucznych udzielonej koncesyi zawiadamiać po
lityczną władzę krajową, zaś co pół roku zdawać 
tejże sprawę z zarządzonych czynności karnych.

Dziennik urzędowy ogłasza trzy pisma odrę.

I Kronika miejscowa i zagraniczna
E r a k ó w  4 października.

Dzisiaj o gods. 10ej rano X. biskup Dunajewski 
celebrował na nabiźtństwie, które się odbyło w ka
tedrze na Wawelu jako w rocznicę imienin N. Paca. 
Licznie zgromadzone duchowieństwo, władze rządowe, 
wojskowe i autonomiczne oraz publiczność uczestni
czyła w tym obrzędzie.

—■ Arcyksięstwo Fryderykowie opuszczają Kraków 
w piątek^ rano Hr. Herberstein, ochmistrz dworu 
Arcyksięcia, udał się wczoraj do Lincu dig wyszu
kania mieszkania dla Aicykaięstwa; jak wiadomo 
bowiem, Arcynsiążę Fryderyk obejmuje tamże do
wództwo pułku W. ks. Konstantego. Arcyksiążę po
luje dziś w Krzeszowicach u hr. Artura Potockiego.

—  Wczorajszy rr.nek zapowiadał piękną i ciepłą p i 
godę; powstał jednak nagła wiatr zimay a p; polu 
duiu d .szfz, który niedczwolił odoyć się zwykłej proce- 
syi M B, Różańcowej s kośs.oła D.miniżanów. Wielka 
liczba ludu wiejskiego, nawet ze stron nieco dalszych, 
przybyła na tę procesję z cho.ągwiami i muzyką i od 
soboty zalegała pod kościołem Ś. Trójcy.

Deszcz przesakeddł również ostatniemu koncertowi 
orkie.tr/ wojskowej w ogrodzie Strzeleckim, zapowie 
dzianemu na wczoraj.

—  P. Wesołowska właścicielka realność L. 38 0 
pr*y ul cy Szpitalnej zażądała wczoraj wieczór o 
godzinie IOV4 pomocy straży pożarnej, albowitm 
w jej m eszkaniu na 1 pistrze, wydobywał się silny 
dym z pod podłogi. Straż p:ż:rna prżybywszy na 
miejsce, p.z=konała się, źe sapalfa się podłoga śle
pa (Bdndbaden), ktdrą wyrąbano i zagaszono. 0 - 
gień powstał od pieca, który niedawno zo t . ł  posta
wiony w ściaaie. O godzinie 12 ł/2 w nocy zawiado
miono _ t kgrafieznie z wieży alarmowej i filii kazi
mierskiej o ogniu kominowym przy ulicy Józefa w 
domu p. B&umiagera pod L. 257. Straż pożarna 
przybywszzy na miejsce sm lazła palące się sadze 
w kominie, od których Zajęły się drzwiczki drewnia
na przy wycirzo na parterze, a od nich stojąca obok 
komo d i. Ogień natychmiast stłumiono.

—  Z d. lym grudnia r, b. otwaitą zostanie w Kra 
kowie, jak corocznie, szkoła dla aspirantów na ofice 
rów obrony fermowej. Naukę pobierać można będzie 
w niej bezpłatnie; gtdziny wykładowe są cd godz. 
7ej do 9ej wieczór. Pragnący zapisać się do tej szkoły 
winni zgłosić się do komendy tutejszego bata’ionu 
obrony krajowej (al. Tania N. I l i ) .

—  Dziś w nocy zmarł po długiej chorobie Edward 
K u l e s i ń s k i ,  essoedytor naszego dziennika, prze
żywszy 45 lat. Zmarły był od 20 łat bez przerwy za
trudnionym ekspedycyą tza su  i odznaczał się pra 
wym charakterem.

Dziś w nocy zakończyła życie Anaa z Dąbro
wskich Bętkowska, wdowa po zmarłym przed kilku
nastu 1 ty Janie Bętkowskim, znanym w mieście na 
szem pedagogu, którego pensyonat był w swoim cza
sie jednym z najba:dziej poszukiwanych. Niejeden 
z jego uczniów w.żniejsze zajął stanowisko.

Edmund R i e l  rodem z Wieliczki otrzymał 
d. 2 b. m. na tutejszym Uniwersytecie stopień do 
która praw.

Wczoraj otwartą została w jednej z sal gór
nych w Sukiennicach osobna wystawa obrazów prze
znaczonych n j letaryę na korzyść Zakładu Ś. Józefa 
dla opuszczonych chłopców. Na wystawie tej repre-

ty kindżał u boku a  na wierzchu kaftan, również 
bogaty z rękawami na wyloty i pantalony dość 
wązkie, na sposób węgierskich wyszywane; spin
ka droga u kamizelki pod szyją i fez na głowie 
pąsowy, dopełniają malowniczego ubioru; twarz 
pięknych męzkich rysów ma minę rycerską, ozna
czającą gotowość ujęcia każdej chwili za ręko 
jeść pistoletu lub kindżała. Pomiędzy tym różno
barwnym tłumem znajdzie się także i cylinder 
paryski i ubiór według ostatniej mody. Gwar cią 
gły; przekupnie niosąc na plecach i głowach du
że kosze z jabłkami i jarzynami, wywołują ich 
nazwy i cenę, to po turecka, to po armeńska, lub 
po grecku, a nawet po włosku.

Na moście opłacać się muszą konni i piesi. Ci 
ostatni płacą pół piastra, t. j. 3 centy. Most jest 
w nienajlepszym stanie, zwodzony dla przejazdu 
statków ze ^Złotego Rogu na Bosfor. W miejscu 
gdzie statki przewozowe stają, są ogłoszenia 
o czasie ich wyjazdu i cenie podróży do różnych 
stacyj w okolice Konstantynopola jak  do Bujuk
dere, na wyspy Książęee i t .  d. Ogłoszenia te są 
w czterech językach: tureckim, armeńskim, gre
ckim i francuskim. O parę set kroków dalej jest 
drugi most nowy i piękny, ale jeszcze nie wykoń
czony.

Niedaleko za mostem w samym Stambule t. j. 
części tureckiej Konstantynopola, znajduje się naj
większy na świecie bazar. Utrzymują, że tam 
wszystkich towarów wschodnich i europejskich do 
stać można. W istocie wygląda jakby osobne mia
sto: pełno ulic i uliczek krzyżuje się na wszyst
kie strony, a każdy przemysł ma swoje miejsce 
przeznaczone. Tu są razem złotnicy, tam sprzeda
ją  ?!§ same dywany i kapy; dalej znów szewcy, ale 

P!? e zł.ote?1 na Pąsowym aksamicie hafta- 
damskie pantofelki! Wchodzę do 

jednego jubilera, rozmawiam z towarzyszącym mi 
panem Ostoją po polsku, a w tem przychodzi co 
SRodarz 1 toż samo po polsku do nas przema-|

zentawane są pracownia pierwszorzędnych nastyoh ar
tystów, a nadto dołączono wspaniały obraz ś p. Pio
tra Michałowskiego, będący pamiątaą po fundatorze 
Zakładu. Podamy szczegółową sprawę z taj wystawy, 
którą ma jeszcze uzupełnić kiikn artystów naszych 
pracami s ?emi.

— W sobotę o g. 5ej po południa w kościele PP. 
Wizytek odbył się ślub p. Stanisława Krzyżanowskie
go, budowniczego i obywatela m. Krakowa, z panoą 
Heleną Roguską, córką ś, p. Hamilkara Rogusaiego, 
właściciela dóbr w powiecie Ktzsmiemeekim na Wo
łyniu i Maryi z Okraszewskich. Związkowi tea; u bło
gosławił i mi&ł bardzo piękną do młodej pary prze
mowę X, biskup Dunajewski.

—  Dowiadujemy s ię , że zai. iar pow* ety przed ro
kiem u.ządzenia wystawy rolniczo przemysłowej w Kra
kowie, m i przyjść do urzeczywistnienia w przyszłym 
roku.

- W poczcie ambulansowej zakrada się nieład. 
Dz ś 4go doszły nas dwa listy ze znakiem pocztowym 
„Wiedeń 1 pażdz/', które wczoraj były w Myśieui 
each i Bochai i ztamtąd wróciły do Krakowa. A je 
dnak urzędnik pocztowy nie powin ea był omylić się, 
bo na kopertach adres Czasu drukowany w.elaieml 
głoskami.

Ojciec Śty Leon XIII mianował X Gwi.zdonia 
kauonika Kapituły tarnowskiej prepozytem tejże Ka 
pituły z prawem używania infuły.

—  We Lwowie umarł w sobotę Antoni D z i a m s k i ,  
wysłużony prezes sądu krajowego lwowskiego, liczą 
lat 70.

~  Pani Eugenia Gn e r a r d ,  artystka cpcry 1 sow  
s\iej, której publiczność ki akowska w tym roku tik  
zasłużoną okazywała sympatyę, wyjeżdża, jak się do 
wiadujemy, do kcnssrw&t.ryam wndeń kiego w celu 
dalszego kształcenia się w śpiewie. Pani Guerard nie- 
tylko nadzwyczaj sympatyczaym swym gbcem, ale wi
doczną pracą i starać nem wykonaniem zjednała sobie 
wielkie uznanie publiczności krakowsaiej; zalety te 
wobec zamiaru dalszego kształcenia się, niewątpliwie 
rokują pani Guerard pięsną przyszłość w artysty
cznym zawodzie śpiewacza i.

—  Piszą nam z Wiednia:
„Zaany publicysta i poeta dramatyczny, wydawca 

znakomitych czasopism literackich: D ie O-egenwart 
i N ord  und Sild  Dr Paweł Lindau n&dał pp. Ju
liuszowi Meixaerowi i Leonowi Soleckiemu wyłączne 
ptawo tłómacaenia na język polski swych najaow 
azych, na świeżych stosuasach spółeezaych opartych 
a z niezmie. mm powodzeniem na scenach auitryaede . 
i riemieckith graiyth dramatów:Hrabina Lea(G rdfin  
Lea) i W stydliwa praca  (Venchiimta A ',bdt) D ra 
maty te zostaną po nkońeziii.u tłamaczenia przesLne 
teat om pelskii&b

—  Potwór bliźniaczy w rodziju słynnych braci 
Syamskich przyszedł był na świat w domu włościa
nina Marcina Kosteckiego w Jagieicicy. Dzieci były 
zrośnięte z soaą dolną częścią brzucha, który był 
wspólny; zresztą dziwoląg miał dwie g o  wy, d.vie klat 
ki piersiowe, cztery odnóża górne (po parsa p zy fcg' 
żdej klatce piersiowej), a trzy odnóża doine (dwa pra
widłowe z jednego boku, jedno zaś niekształtne z dra- 
8ieS°), prostopadle do tnłowia ułożone. Na trzeci dzień 
po przyjściu na świat umarło najpierw jedno z dzieci 
a w kilka godzin później drugie. Zarządzono odpo
wiednie kroki, ażeby smutny ten kaprys przyrody 
w całości się dostał do właściwego zakładu nauko 
wego we Lwowie.

P. Wiktor Tiss„t, którego listy z podróży po 
Galicyi, przesyłana do dzienników paryskich, powta 
rza Messager de Vienne, poświęca w swym opiBia Ta 
trów, oraz obyczajów mieszkańców Zakopanego, gdria 
się dłuższy czas w pierwszej p.łowię sierpnia r. b 
wraz s H nrykkm Siemiradzkim i p. Wołowskim za
trzymał, obszerniejszą, bardzo pochlebną wzmiankę 
proboszczowi miejscowemu X. Stolarczykowi. Wspo
mina on t m takie o Drze Baranowskim z Warsza- 
wy; pp. Zalewskich, rodzicach znanego komedyopisa- 
rza i Redaktora W ieku ; o p. Estreicherze, uczonym 
dyrektorze Biblioteki uniwersyteckiej; Arturze Bart 1- 
aie, owym Berangerze pols.-.im i p. Anczycu, niezró
wnanym twórcy kemedyj ludowych.

N> Fremdenbl. donosi, że w piątek na pier
wszym koncercie erkiest y elewów konserwatorynm 
w sali Towarzystwa muzycznego pod kierunki m dy
rektora Hellmescergera w Wiedniu, wygnano mię
dzy innemi nową uwerturę p. Wilhelma Cze wińskie- 
go ze Lwowa, w obecności ktmp zytora. P. Eellmes- 
berger odznaczył ziomsa naszego gorąoemi rłowami 
uznania, a ze strony słuchaczów rzęsiste posypały się 
ozlaski.

Loid Langf rd, kt óry ugaszczał zaszłej simy 
cesarzową Eiżb.etę w Irlandyi, zagroBZjny został na 
polowania, któro się wciągu bieżącego a i  sjąca roz
poczynają w Gódóló. Lotd Langford, jano gość Ich 
CMości mieszkać będzie w Godiho.

Do wsi Henie pod Courtr&y w Belgii, zjechał

d. 1 b. m. komisarz rządowy z żandarmami, aby 
zająć lokal szkolny, v którym proboszcz utrzymywał 
szhołę Łat licką i oddać go na szkoię bezwyinanio- 
wą. Lud wnjski stawił opór żandarmom; komisarz 
wezwał poaioey wojskowej. Dwóch włościan z-ustało 
nabitych.

—  Dziennik G il B ias  opowiada komiczne zda
rzenie, jakiego ś«Lżo dośwudczyłfprezydent Rzeczy
pospolitej, przybywszy z powodu kryzys m-iteryalnej 
z „Mont-sous Vaudrey“ do Paryża. Pan G. ćvy aa- 
aierzał wł śnie opuśJć dworzec lyoński i wsiąść do 
powozu, gdy spostrzegł jednego z swoich znajo
mych i w krótką się z nim rozmowę zapuścił. Nie- 
zwsżająo na to eo robi, oparł Prezydent swój para
sol ta  kr&cie w dworcu i przecłudiał się z swym 
przyjacielem tam i napowrót. Parasol wywarł na bli
sko stojącym porządnie ubranym mężczyźnie nieprze
partą pokusę. Zslodwo p. Grćvy tyłem się cdwrócił, 
mężczyzna chwycił za parasol i chcał się cddalić. 
Naturalnie schwycono zhdzieja i odprowadzono do 
najb.iżs^ego pott-runtu gdzie się wył gitymowił ja
ko Anglis z najlepszego towarzystwa. Przypłaszczył 
on sobie jak mówił parasol jaso un dokioument kiou- 
r im x  pour son colleschuum. Szczególny zbieracz 
sc siał z i raz wypuszczony na wolaość i p. Gróvy da
rował mu swój parasol.

—  (jesrzowa Eugenia zakupiła za 1,250,000 fr. 
zamek Farnbo oagh Hill w Hampshire, który ma być 
odtąd zwykłą jej rezydencją. Zamierza ona zbudo
wać tam pamiątkową kaplicę, w której mieśc.ć się 
będą zv.łoki jej małżonka i syna.

—  W ystasa przemysłowa w Melbourne w Austra
lii została otwartą d. 1 października.

Wl&gomo&el polieyJiMs Stcsś poiieyjna 
przytrzymała: Jędrzeja Piorona ia  kradzież pieniędzy 
Zofię Czarnecką za zamiar kradzieży pieniędzy; Agatę 
Miaskowsaą za zamiar krad/.ieży wiktaałów; Fran
ciszka Wrófila za kradzież cliłaba; Annę Pietrusińską 
za kradzież perkalu na jarmarku; Teklę Tarabułosią 
poszukiwaną za podrzucenie własnego dziecka i za 
kradzież w służbie; aa pijaństwo 12 osób.

T M W .  We wtorek d. 5go października: Ko- 
rnedya w 4 aktach Sjwerz (uwieńczona pierwszą na
grodą na konkurs.e lwowskim imienia „bredry": 
Zabiegi.—  Początek o godz. 7ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztftk 
pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie o godz, 
ilej dr. 4aj prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15 
:entów, w dnie powszednio 30 centów.

— G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  J a 
g i e l l o ń s k i e g o  (w Collegium majus) zwiedzać można 
codziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni
wersyteckich.

— Muzeum Teehniezno-przemyslowe w gmachu Pranoi- 
szkańskiein otwarte codzień od lOąj do 6ej. — Wstęp 20 
cent. od osoby. W niedziele od lOaj do 2ej bezpłatnie.

— Dai* 2 pażizieinifea pogoda; naaniM it od 9 0 
ioasedł do 19m O. Dnia ago pochmurno, po południa 
deszcz; termometr od 17*2 t padł na 6'6 u. Barometr
nisko; Ł  4go o fccdz, 7ej imO  fifes jago był V37*0 
udiiim,, tdraoaetru 6 4 0. Wmis południowo-zachodni.

We wtorek dnia 5óo października: Ś. Plaeyda 
męcz.

Wiadomości blbliopaSezuc.
Nr. 40 Przeglądu Lekarskiego zawiera: Ko p f f a :  

gościec stawowy (B olyarthri.is acu(a)-, Sprawozdanie 
z przypadków leczonych w szpitalu Ś. Łazzizj w od
dziale Doc. Dra Pareń Aiego w 1. 1876—1880 (c. d ); 
D o m a ń s k i e g o ;  O kile (syphilis)  układu nerwo
wego (c. d. ); Oceny i sprawozdania: pr. f, Herman 
Co hn:  O piśmie, draku i rozwielmożnianiu się myo- 
pii. Sprawozdanie Dra Rydla. Gałęzowaki. Eddmon. 
Wiadomości pomniejsze. Odjinek: W sprawie wodo
ciągów m. Kraków*. O e t i i n g e r a :  Zapiski lekar
skie za stulecia XVI (c. d.); Wiadomości statystyczne 
i ogóln.'leaarakie; Wi ...omości bieżące.

_—  M yihyczna history,j, polska i  mythologia sła- 
wiańska  »,yioż ma i wyjaśn oua przez Dr Kazimierza 
S z u l c a ,  czł. A^. kraa. Pozmń i8 « 0  8° str. 243.

A zkąd pan?, — pytam, — z Galicyi czy 
z R o s j i?  j j

, j a tutejszy — odpowiada mi nieco zy- 
dowskim akcentem — tylko byłem dłuższy czas u 
jubilera Polaka.
. Codziennie z rana wyruszałem do Stambułu 
1 dalej, czyniąc wycieczki dla zwiedzenia okolic. 
Nie jest moim zamiarem opisywać szczegółowo 
Konstantynopol i jego okolice, coby osobnego 
dzieła większego wymagało. Pobieżnie tylko, tak 
jak  zwiedzałem, dotknę główniejszych okolic i wi
doków.

O milę od Stambułu leży miasto Bujukdere, 
które jest jakby przedmieściem Konstantynopola. 
Ma to miasto piękną szeroką i równą ulicę głó
wną, a po obu jej stronach same pałace, otoczo 
ne ogrodami: to mieszkania letnie baszów i po 
selstw zagranicznych, także kilka hoteli i ogrodów 
publicznych. Z prawej strony pałace i ogroiy 
schodzą do brzegów Bosforu, a u ich podnóża ko 
łyszą się piękne jachty właścicieli pałaców. Z le
wej zaś strony ulicy po za domami, ciągną się 
w górę ogrody, w nich ładne altany i kioski zkąd, 
widok na cały Konstantynopol z Bosforem się 
roztacza.

Teraz wszędzie tu pusto; pałace pozbawione 
swych panów bawiących na wojnie, hotele z wiel 
kim przepychem urządzone, nie miały gości a na 
wet ogrody publiczne pozamykano.

Bujukdere Sławnem jest swojemi drzewami od
ległej starożytności sięgającemi. Jest tu jedno drze
wo tak stare, że według podania, miał pod jego 
cieniem Abraham przyjmować trzech aniołów. Toż 
i grupa siedmiu platanów, zwanych siedmioma 
braćmi, do najrzadszych na kuli ziemskiej należy. 
Trzy z nich wyrastają ze wspólnego pnia; gałęzie 
ich tak rozłożyste, że dają cień na 35 kroków, a 
w wydrążeniu p n ia , gdzie są stołki i stoły usta- 
wione, może wygodnie czternaście osób się pomie- 
ścić. Mierzyłem objęt jść pnia własnemi rękami i 
miał obszar ośmiu moich rozłożonych ramion z do

Sjimtowaide.
W N. 226 Czasu z  2go b. m. w felietonie str. 2, 

łam 1, wiersz 18 od dołu, zamiast „ R z y m i a n i e  
zwAi tę rzasę Chub ras“, powinno być: „ P e r s o w i e  
zwali tę rzjkę Chab ras“ (jaś tw.erdzi Str&bo i 5, 
p.

Teair.
Zabiegi, komedya w 4ch aktach Sewera. 
Szczęśliwie rozpoczęty sezon zimowy piękną tra- 

jedyą Asnyka, przynosi nam w krótkim przeciągu 
czasu drugą noifość, oryginalną komedyą, która 
przedstawiona w sobotę i w niedzielę w przepeł- 
lionym teatrze, nader sympatycznego doznała 
m yjecia. Autor Pojedynku szlachetnych wybrał

datkiem iO ccntimetrów, ściśle to obrachowawszy 
uczyni 14V9 metrów. Według podania, już więcej 
historycznego niż poprzednie, spoczywał pod temi 
di ze wami Gcttfried de Bouillon, idąc zdobywać 
Jerozolimę na czele krzyżowców. Znajduje się tu 
także wielkie wysokie drzewo o różowych kwia
tach, rodzaj akaeyi (mimosa arborea v. constan- 
tmopolitanis). Toż i granaty z ognisto czerwonemi 
kwiatami, wawrzyny (laury), dęby zawsze zielone 
1 wysmukłe, wysokie cyprysy, rododendrony (Rho 
dodendron ponticum) od Turków drzewem trują- 
cem nazwane, że miód zbierany przez pszczoły 
na kwiatach tego drzewa sprawia zatru j e  obja
wiające się się gorączką i zawrotem głowy. Miód 
taki zwą delibal t. j. szaleniec, a o skutkach j-go  
opisuje już Xeaophont, iż na brzegach morza 
Czarnego w okolicy Trapezuntu, gdzie te drzewa 

gdy wracał ze sławnej wyprawy 
z 10,000 greków, wielu z wojska jego chorowało 
jedząc ten miód.

Wycieczki w okolice przedstawiają w tyeh stro
nach wielką rozmaitość widoków. Do najpiękniej
szych należy bez wątpienia widok ze Skntari, a 
właściwie zgóry we wsi Czamnidża, zaraz za Skntari 
położonej. Z tamtąd rozciąga się przepyszny widok 
na cały Stambuł, Bosfor i część Czarnego morza 
z jednej strony, a drugiej zaś na wiecznym śnie
giem okryty szczyt azyatyckiego Olimpu. U stóp 
góry jss t piękny pałas sułtański cały z marmuru 
zbudowany, z bronzową złoconą bramą. W czasie 
mojej tam by tnośj znajdował się w nim,  jako 
więzień stanu, zdetronizowany sułtan.

Do najprzyjemniejszych wycieczek zaliczyć też 
należy podróż na wyspy „Książęce,® z których 
jednę „Halkis“ zwiedziłem.

Na drugi dzień spotkałem dawnego mojego dra
gomana, Greką, mówiącego po polsku, który mnie 
w czasie pierwszego pobytu w Konstantynopolu 
u poszukiwanej osoby umieścił; ten też znał jej 
ibecne mieszkanie. Ucieszyła się poczciwa ko- 
neta, gdy mnie powracającego zobaczyła. Rzeczy

moje były wszystkie w porządku, opiekowała się 
niemi więcej niż swojemi.

O hamałach już pisałem nieco w opisie pier 
wszego mojego pobytu w Konstantynopola. Tu 
tylko wspominam, iż ludzie ci wyrabiają sobie 
tak wielką siłę , źe u nas jako sławni atleci mo
gliby się przedstawiać. Widziałem nie jednego 
biorącego na swe barki trzy moje kuferki ważące 
w przecięciu po 30 i parę kilogramów i idącego 
z tym ciężarem po schodach na trzecie piętro. 
Raz przecież nawet mój dragoman, wspomniany 
Grek, od dawna zamieszkały w Konstantynopolu, 
przystanął zdumiony, spostrzegliśmy bowiem ha- 
mała, niosącego całego zabitego wołu na plecach.

Jest na przedmieściu Pera wiele małych cia
snych uliczek na prawo i lewo rozchodzących sie 
od „Granda rue de Pera“. Między temi jedna ma 
nazwę „Rue de la Pologne“, po tureeku „Lech 
sogak“. Napisy są w tych dwóch językach. Tam 
się udałem do domu zamieszkałego przez emi- 
gracyę polską. Teraz powiewały nad bramą tego 
domu trzy chorągwie; jedna większa środkowa, 
z pąsowego atłasu, z pięknie wyhaftowanym przez 
nasze tamtejsze Polki orłem białym i półksiężycem 
z gwiazdą, a drugie dwie mniejsze pąsowo białe. 
Wielka chorągiew miała służyć tam ującem u się 
legionowi polskiemu na pole bitew. W domu tym 
zastałem kilkunastu oficerów przyszłego legionu 
z pułkownikiem Arturem bejem. Można powiedzieć, 
że byli wszyscy w nędzy, bo żyli z trzech piastrów 
na osobę,^ co czyniło 18 centów dziennie. Było 
między nimi kilku przybyłych z Francyi i Szwaj- 
caryi, gdzie opuścili swój pewny zarobek, nie
którzy nawet kochające żony, by przybyć walczyć 
przeciw Rosyi, na zawołanie organizatorów le
gionu, umieszczone w gazetach, a tu się przekony
wają, źe i rząd turecki nie myśli wspomagać tej 
organizacyi na seryo, obiecuje tylko dać lubro- 
jeme i nic więcej ; i niezgody powstałe w łonie 
samejże emigracyi rozwinąć się legionowi nie po
zwalają. Właśnie jedną klęskę miał legion do za

notowania w swej historyi. Stu ludzi oderwano 
od całości organizacyi i wysłano do Szumli pod 
dowódetwem Jagmina, a ztamtąd na pole bitwy, 
gdzie^ postawieni w takiem miejscu, że się nawet 
bronić me mogli, poiegli po większej części od 
kul moskiewskich. Za 100 zostało tylko 25 zdro
wych. Padli oni ofiarą z jednej strony zlej woli 
dowódcy tureckiego, z drugiej intryg pomiędzy 
cmigracyą powstałych. Rzucam zasłonę na tę 
sprawę, która właściwie do historyi emigracyi 
naszej należy.

Dnia jednego, gdy przybyłem do naszych le
gionistów, zastałem tam całą starszyznę z Arturem 
bejem, radzącą nad urządzeniem nabożeństwa ża
łobnego za Jagmina. W  tem wchodzi oficer młody 
w błyszczącym mundurze ułana polskiego, na kasku 
połyskuje orzeł biały jednogłowy. Był on zbrojny 
i po wojskowemu salutował pułkownika przemó
wiwszy słów kilka we włoskim języku. Wpatruję 
s §  w niego, jakby w senne widziadło; piękny 
blondyn przypominał prawie portret ks. Józefa 
«. omatowssiego, ale dlaczegóż po polska nie prze
mawia? Pytam pułkownika, kto jest?

A to przecie nasz ułan, młody Włoch, z pa- 
trycyu8zowskiej famild; świeżo do naszego legionu 
się zaciągnął.
, k ny  kył tak, aby asystować w kościele przy 
Katafalku podczas nabożeńs.wa za Jagmina. W  ko
ściele katolickim pobliskim ustawiony był piękny, 
wysoki katafalk, ubrany w godła polskie: na 
wierzchu czapka ułańska, a pod nią skrzyżowano 
pałasze i trzy chorągwie powiewały z góry i z bo
ków. Nasze panie obecne temu nabożeństwu, pod
czas którego zanucono pieśń „Boże coś Polskę" 
nie mogły jej bez łez wysłuchać. Smutne myśli 
krążyły pośród n a s : ciągłe ofiary i to prawie bez 
rozumnego celu, bez skutku odpowiedniego.

(Dokończenie nastąpi).
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nrzedmiot do owej komedyi stosunki społeczne 
za ?siiie, a co ważniejsza przedmiotem tym nie 
•lit żadna intryga miłosna, ale intryga polity zna. 

Nie ma już dziś idei oryginalnych szczególniej
literaturze dramatynej —  mówi Aleksander D a

*  8 Są tylko nowe pnnkta zapatrywania; gniot
® czy pozostaje zawsze jeden i ten sam, zmienia 
lie tylko zewnętrzny jej pogląd, a tm osfer , oby 
zaie szukać więc trzeba zawsze i wszędzie i czer 

c x jadynie w  dnszy człowieka." Ale s nkać nie 
każdy potrafi, a iluż to przechodzi koło skarbu 

ie domyślając się nawet jego wartośei. P. Sewer 
dowiódł w Zabiegach, źe szukać umie, i że skarb 
'flkim jest przedmiot jego komed u, w rękach au
torskich nie utracił nic na wartości, i z próby o 
pniowej, jaką jest zwykle pierwsze przedstawienie 
dzieła, wyszedł zwycięzko. A  nie łatwa to rzecz; 
komedya polityczna, która od pewnego czasu co 
raz więcej uprawianą bywa przez naszych auto
rów jest najtrudniejszym rodzajem sztuki drama
tycznej. WVmaga ona nietylko odwagi wypowie
dzenia publicznie prawdy śmiało i bez ogródki bez 
wzglfdu na postrzeżone względy, ale wymaga aby 
ta prawda i nauka z niej wysnuta wygłaszaną 
była nie w martwych monologach i dyalogach lecz 
w żywej akeyi, wymaga pewnej siły satyrycznej, 
która umie podciągnąć pod rozbiór swojej krytyki 
nietylko zasady ale i jej konsekwencje, powinna 
być wiernym obrazem danej chwili, obrazem gorz
kim możo, smutnym, ale nigdy n e wstrętnym, nie 
wzbndzającym pogardy, nie raniącym, powinna po 
łąezyć artyzm z głębszą myślą. Te warunki pod 
pewnemi względami zdobią komedyą p. Sewera. 
Autor z taktem zdolnego obserwatora zachował miarę 
j stosunek tych zalet do siebie, żadna nie wystrzela 
jedna nad drugą, ale harmonijnie dopełniając się 
i skupiając około myśli przewodniej, tworzą ko
medyą pełną werwy, wykwintnego dowcipu, kon- 
sekwencyi w charakterach, czystości myśli, ener
gicznej, bezprzesadnej satyry, która zostawiając 
na boku śroiesznostki życia jednostek, zwraca się 
nieustraszona przeciw fatalnym nadużyciom i zmie
nia ojczyzny. Na tem tle maluje autor swoją ko 
medyę, zachowując cdcienia i trzymając się r i  
dendo ca s U:; at mores, cbłoszcze wygórowane 
ambicye, żądze wyniesienia się na stanowisko, nie 
mając do tego żadnych praw, brak oparcia się na 
gruncie rzeczywistych potrzeb i rzeczywistych za
sobów i brak energii na pracę zbiorową skiero
waną rozumnie ku jednemu jasno wytkniętemu 
celowi. Pod tym sztandarem komedya Sewera od
niosła stanowcze zwycięstwo i wykazała w nim 
nietylko autora bardzo utalentowanego ale i do
brego obywatela.

Zbytzcznem byłoby podawać treść komedyi, któ 
rej można przepowiedzieć długie powodzenie na 
scenie jest ona prostą, nie zawikłaną, nie nową, 
ale jest wiernie peehwyconą z życia, jest zaj
mującą i posiadającą pewną doniosłość. Pan 
Kipciński nie zbyt mądry szlachetka, milio
nowy dorobkowicz dobijający się przez intry
gi krzesła poselskiego an&wet marzący o tece 
ministeryalncj, jest wybornem typem do komedyi 
a iie w takim człowieku odnaleść można nowych 
rysów, dowodem tego, że podobny typ dał nam 
tak w swojej wybornej kom edyi pan. Bałuck 
w Sąsiadach  i a przecież pan Kipciński zachował 
swoją oryginalność i tylko w swoich zachei&n- 
kaah i nie urzeczywistnionych marzeniach podo
bny jest do postaci z sztuki Bałuckiego. Wybor- 
uą postacią jest ciocia Misia, zręczna przebiegła 
i dowcipna dyploatka prowadząca całą intrygą 
w tej komedyi szkoda tylko, że autor za mało u- 
wydatnia jej miłość dla barona Hermanstats, a 
odegrana niezrównanie przez p. Hoffmanową. Zyt 
Feiwel pod względem pomysłowości i wykonania, 
prawdziwy zaszczyt przynosi autorowi. Ten żyd, jest 
równie‘strasznym jak Mendel w E m igracyi chł ja
skiej Anczyca; tamten żyje i podkopuje stan włością  
ski, niszczy i burzy dobrobyt wieśniaków, Feiwe 
Sewera, to żyd, który cdg ywa już ważną rolę 
przy wyborach, który mądrze gra na namiętno
ściach ludzkich, umie wyzyskać każdą słabość 
weiska się do dworów, i jak wąż obwija się oko 
ło swej ofiary, dusząc ją swoją nieubłaganą chci
wością i zawiścią. Trzy te postacie zamaszyście 
zarysowane przez autora deiikatnie wyeien owane 
w dyalogsch i monologach, występują tak silnie 
w  komedyi Zabieyi, źe zasłaniają sobą inne oso
by; a przeaież zaledwo naszkicowany pan Kito
wski w akcie trzecim, jest bardzo zabawny i przed
stawiony tylko z profilu, daje miarę, czem mógł 
być, gdyby autor wyzyskał go w innej kom edyi; 
bardzo sympatyczny jast także dziennikarz Jerzy.

Publiczność przyjęła utwór Sewera z prawdzi
wym zapałem ; po akcie drugim, który jest najle
piej napisany, wywołano kikakrotnie autora ró
wnie onegdaj jak wczoraj autor wyprowadzony 
na scenę przez panią Hoffonanowę i Wojdalowiczw, 
dziękował publiczności, która okryła go znowu 
burzą oklasków.

Wykonanie Zabiegów  było bardzo dobre i sta

ranne; trzy główne role grane tody przez pnnia 
EDffmano7?ą,ipp. Woidałowicza i Fiszera. Pani H u 
mauow* iako ciocie Misia, z niezrównaną swob d ł  
i żywością odegrała swą rolę; w akcie drugim 
w scenie z Kipetóskim była w  całem tego słowa 
znaczeniu znakomitą artystką. Pan Wojd łowicz 
grę swą okrasił takim humorem i werwą, że po
budzał publiczność do serdecznej wesołości. _ C la  
r la odegrana toda z prawdziwym talentem i mia
rą nie dozwalająca artyście ani na chwilę popaść 
w przesadę. Pan Fiszer celuje w urozmsicenm 
postaci żydów i nadawaniu im głębszego znaczenia, 
jego Feiwel jakkolwiek posiadał wszystkie cechy 
tego typu, inteligentną grą podniesiony był d > 
isychologiczno-spółecznej kreacyi. Już w pierwszej 
scenie artysta wybornie zaznaczył, że Feiwel nie jest 
w sztuce, aby rozśmieszać i bawić, że to nie pospo- 
1 ty lichwiarz zwykle szablonowo przedstawiany 
na scenie, ale człowiek z którym należy się ra
chować. Pan Sobiesław grą swoją bardzo korzy
stne wywarł wrażenie. Apatya. z jaką często mo
żna się było spotkać w grze tego artysty, tym 
razem zniknęła a zastąpiło ją : szczere, prawdzi
we przejęcie, które ożywiło grę jego. Grał swo 
bodnie, nie siląc się na ruchliwość, kochał praw
dziwie, a stosując się do inteneyj autora, był sar
kastyczny rozumnie, dowcipny w miarę. PP. Sta- 
chowiczówna i Mirowiczówna w małych rolach 
grały zupełnie dobrze a p Sławska jako Hyaeen- 
ta Birbenstei zachowała sobie właściwą elegancją, 
nie uroniła nie z komiczności roli i w wielu sce
nach grą swoją rozśmierzyła publiczność. Do do
brej całości przedstawienia przyczyniła się bardzo 
gra pp. Szymańsk;ego, Galasie wie? a i Stępowskiego. 
Dodajmy, że reżyseria situki była bardzo starań 
na i że pod tym względem nowa reżyseria p. F i
szera pozwala dobrze wróżyć. Z. P .
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Gospodarstwo Madei i przemysł
W i e d e ń  1 października. W dzisiejszem cią

gnieniu losów kredytowych wyszły następujące 
serve: 35 Nr 65 główna wygrana 200,000 złr., 
ser. 3987 Nr 19 Dr. 40,000, ser. 4023 Nr 71 
20 000 złr., ser. 2506 Nra 52 i 89 po 5000 złr., 
ser. 3669 Nr 67 złr. 3000, ser. 1396 Nr 51 i 
ser. 1840 Nr 77 po 1500 złr., ser. 1840 Nr 15, 
ser. 3669 Nra 13, 48, 63; ser. 3987 Nra 6 i 90 
ser. 4023 Nr 7 po 1000 złr. _

W  dzisiejszem ciągnieniu losów gminy m. W ie
dnia w yszły następujące serye: 906 Nr 1 główna 
wygrana 200,000 złr., ser. 1802 Nr 15, złr. 30,000, 
ser. 2198 Nr 41 złr. 10,000, ser. 179 Nr 82, ser, 
345 Nr 38 , ser. 802 Nr 27, ser. 815 Nr 11, ser 
2198 Nr 94 po 1000 złr.

Kasa Oszczędności w Krakowie.

Stan wkładek dnia 31 sierpnia 
1880 roku wynosił . . . . .  złr. 6,625,290 c. 16 

Od 1 do 30 wm śiiia 1880 r.
złożono..............................   . . .  złr. 158,308 e. 42

Razem 6,763,598 e. 58

zwrócono................   . złr. 171,526 c. 69

'SVIeirsrsisiT z b o ż o w e  &amty Lwowskiy 
z d . 30 w r z e ś n i a  -  W i e d e ń :  pszenica 11 5 0  do
12 50 złr.; żyto od 1040  do W ™  ok om u  
pr. 10 000 liter procent °J  ‘iof 31 '50 “
B n d a - P o s z t :  pszenica 75 k U o g M w  J«.eń) od 
11-27 do 11-30 złr.; rzzpak (sJerp.-wrześ^ od —  — 
do — złr. — B e r l i n :  pszenica żółta (lipiec-sier
pień) 212— ; ż y t o - — , spirytus loeo 57 70; mej 
rzepakowy 53 60 -  -  S z c z e c i n: pszenica 
— — złr.; rzepik (jesień) ’ . z^- P a r y ż ,  
mąki 159 kiłogr. 57 25 złr.; olej rzepakowy 75—  
Złr ; spirytus złr. -  W r o c ł a w :  pszemea
— złr.; żyto — —  złr.; owies — -— złr-; spi- 
rytag — •—  złr .; kuknrudaa —' j K o l o n i a  
pssenica — •—  złr. ______

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą : 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cent., z Krakowa 
< o Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 

[rakowa 96 cent.

W r o c ł a w  30 września.
Płacono za pszenicę starą po 21'90 marek, żyto 

na 84 funt. po 21*— m., owies nowy po 14-50 m., 
rzepak na 100 fnt. netto po 23-50 m., olej po 
54-50 m., spirytus w  miejscu po 56 60 m., kukuru- 
dza po 14 20.

Stan wkładek dnia 30 września 
1880 ro k u ................................. zb". 6 ,612,0/1 c. 89

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

Od lig o  do 20go 
września 1880 r.

Od Igo stycznia 
do 10 września

AliSSŚiS

!rafcówLwóv Lwów-Brody
Pedwołoozys. Razem

złr. 19. z!r. | c. złr. | o.

2f 0,553 

5,187,222

42

66

68,322

1,307,781

21

64

1
338,875 63 

6 495,004 30

Razem 5,457.776 8 1376,108 86 6,813,8 9|J»3

lig o  do 20go 
września 1879 r.

Od Igo styczni* 
do 10 września

1 8 9 9
złr. c. złr. | c.| złr. c.

266,212

5,239 534

87

41

51,123 '43

L llS ^S sjs i

317,336 30 

6,353,289 72

Bazem 5,5t 5,747 28 1,164JJ78|74 6,6i0,ó26|02

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

3 psżdsie n ka.
Ą  O f e o w l i a .  Nfc RfeBzea targowisku nigla 

ruch eię żywił wesoraj i teadeneya wytworzyła się 
dobr ; not 32-25—32-50 złr.

P e s z t, 3 pażdz. ; 31-75—32-76 słr. —  W r o s ł a  w, 
2 październ.: m miejsca 5Ó 80mrk. cfiarow , na pażdz. 
S r.  n«»fnw. —» S xn i t e e i i i .  2go pażdz.s w awej

Ze względu na sprawozdanie deputowanego 
Ozarkiewicza do wyborców, którego treść powyżej 
zamieszczamy, utrzymuje Słowo, ie  mimo tego nie 
ma rozdwojenia między X. Ozarkiewiczem a partyą 
Słowa, to jest świętojurską, a na innem miejscu 
mówi, że Rusini (zapewne partya moskalofilska) 
wcaleby nie żałowali Polaków, żeby Niemcy za
brali część Polski po Wisłę. Nie dziwimy się temu 
ycale, bo Słowu  idzie tylko o M oskali, a jeśli 
Moskale utrzymać się nie mogą, niechby tam pa

nowali Niemcy. Zachodzi tylko pytanie, jakieby 
było położenie Czechów, żeby Prus icy rozciągnęli 
granice swoje na wschód. Na wiecu karlsbadzkim 
nie mogliby -Niemcy innego stawiać życzenia, jak 
to, które wyszło z „słowiańskiego'1 Słowa.

Dzienniki wiedeńskie podały w sobotę po połu
dniu w wydaniach t. z. wieczornych, rezolueye, 
które wczoraj uchwalone być miały na zjeżdzie 
Niemców czeskich w  Karlsbadzie ; za ogłoszenie 
tych rezolueyj zostały wszystkie z polecenia pro- 
kuratoryi rządowej skonfiskowane, albowiem za 
wierały nie tylko otwarte, bez ogródki wypowie 
dzenie wojny rządowi, zapowiadały nie opozyeyę, 
lecz usiłowania bezwzględnego upadku gabinetu 
hr. Taaffego, ale także zbyt jaskrawo przebijała 
w  nich dążność do jedności Niemiec. Pierwszy 
skutek tej konfiskaty był oczywiście ten, iż w Karls
badzie nie mogły być wzięte pod obrady. Ostatnie 
depesze przyniosą nam zapewne szczegóły o wczo 
rajszym zjeżdzie; dotychczas wiadomo tylko, żi 
rezolueye, o których mowa, miały być w tysiącach 
egzemplarzy rozrzucone, a jako wydawcy wydru 
kowani są na nich deputowani niemiacko-czescy 
do Rady państwa. Sprawa stanęła tak ostro, iż 
zakazanie lub rozwiązanie zjazdu wczorajszego 
wcale nie mogłoby dziwić, a dalszym skutkiem 
będzie, iż hr. Taaffa musi podjąć rzuconą sobie 
rękawicę. Ubolewać atoli wypada, że do agitacyj 
wieraokonstytucyjnych dała się wciągnąć także 
Rada miejska wiedeńska, w tym widocznie celu, 
aby wzi- ć udział w demonstraeyi przeciw rządowi. 
Dwa jej kluby uchwaliły już potrzebę ogólnego 
zjazdu Niemców austryackieh i maią wniosek od 
nośny uczynić na posiedzeniu pełnej Rady. Jeden 
z tych klubów, noszący nazwę zjednoczonej lewicy, 
uważa zjfzd ten za potrzebny „w interesie pań
stwa austryackiego oraz popierania rozwoju poli
tycznego i ekonomicznego." Wobec dualizmu i 
krachu, owych dwóch wybitnych tworów ery libe- s 
ralnej, trudno zaiste zrozumieć, co znaczyć ma ta 
jedność państwa i rozwój ekonomiczny; natomiast 
łatwo pojąć, iż cały ten ruch klubów Rady miej
skiej, wcale nie należy do jej zadań. Wogóle co

w ostatnich czasach pisali i robili wiernokonsty- 
tueyjni przeciw rządowi, musiało ten ostatni skło
nić do energiczniejsiego postępowania, i obecnie 
ii tylko wiera -konstytucyjnemu stronnictwu jest 
do zawdzięczenia, iż na nowo rozpoczynają się 
< :-.ry polityczne, a w nich, jak słusznie zauważa 
Sow. u. Montags Łtg, zużywają się siły, które 
n> leżycie użyte mogłyby sprowadzić piękny roz 
kw t całego pań3twa. Bezowocna wałka i zgubne 
a miętności niweczą je zupełnie.

Dćiegacye wspólne zbiorą się d. 19 b. m ; pa 
tenta cesarskie już są ogłoszone. _

Pólnrzędowa Wiener Abe d p /y t pisze: Gaz. Ko 
lońska przynosi wiadomość, źe JCKW. cssarzewicz 
Rudolf podczas pobytu swego w  Berlinie miał 
przed jakimś znakomitym cudzoziemcem wyrazić 
się w tym duchu, iż w  Wiedniu moiej_ lękliwie 
patrzą się na rozwój kwestyi wschodniej, gdyż 
jak Cesarzewicz nadmienił „Rosya i Austrya mo 
głyby się w  ten sposób z sobą porozumieć," że 
pierwsza zabrałaby Konstantynopol, Acstryi zaś 
byłoby wolno posunąć się do Saloniki. Ze w zglę
du na to doniesienie, mamy polecenie oświadczyć 
formalnie, iż JCKWysokość nie użył podobnego 
wyrażenia wobec kogokolwiekbądż." Zapisoje 
my to kategoryczne oświadczenie organurządo 
dowego, ale dodać winniśmy, iż na pierwszy rzut 
oka doniesienie Gazety Kolcńdciej było bardzo po
dejrzane, bo niepodobna przypuścić, aby Następca 
tronu chciał być tłumaczem polityki rządu zwła
szcza w tak ważnej kwestyi jak stanowisko Au- 
stryi wobec Rosyi na Wschodzie.

W Kolonii odbyły się już dwa zgromadzeni* 
katolickie ludzi poważnych stanowiskiem i uchwa
liły reiolueyę oświadczającą, iż katolicy nie mogą 
brać udziała w obchodzie pr święcenia katedry, na
znaczonym na d. 15 października. N o rd ł. allg. 
Ztq w niezwykle łagodny sposób upomina kato
lików, aby nie odmawiali udziału swego w  akcie, 
który uważają za kościelny, a który jest w.aści- 
wie,  zdaniem organu rządowego, narodowym. 
Dziennik ten mówi, że niezadowolenie katolików 
wynikło z tego, że zawiodło ich oczekiwanie, ft to
re nie mogło się ziścić i żąda, aby ze względów  
patryotycznych katolicy uczestniczyli aktowi ko
ścielnemu, którego nie dokona tea , który jedyne 
ma do tego prawo, arcybiskup tej katedry.

Nordd. allg. Z tg  zamieszcza dwa następujące 
zaprzeczenia. Pisze naprzód, że w różnych dzienni
kach niemieckich zarzucano rządowi niemieckiemu, 
że stawia trudności uporządkowaniu następstwa 
tronu w  Rumunii. W szystkie szczegóły, jak w ogóle  
sam zarzut są mylne, gdyż ani Cesarz niemiecki 
ani rząd niemiecki nie czuli się powołanymi ani 
też mieli ochoty mieszania się w jakikolwiek spo
sób w  wewnętrzne sprawy Rumunii.

W innem oświadczeniu mówi ten pólurzędowy 
dziennik: telegram Ajencyi Havasa z Konstanty
nopola zapowiada nową notę turecką, w  której 
Porta pod pewnemi zmianami ofiaruje oddanie 
Dulcigno, tudzież uregulowanie kwestyi greckiej 
i armeńskiej, pierwszej w ciągu dwóch a drugiej 
w ciągu trzech miesięcy. Nic tu (w Berlinie) me 
wiadomo o takiej nocie, ale przypuścić można, że 
albo wysianą została albo niebawem wysłaną bę
dzie, gdyż w  ostatniem podaniu Porty wyrażoną 
jest gotowość załatwienia sprawy greckiej i ar
meńskiej. .

Prasa skrajna francuska nalega na zwołanie 
Izb, sądząc, że opozycya przeciw rządowi po
wstrzyma go od udziału w  sprawach wschodnich, 
ale właśnie dla tego rząd nie spieszy się z zwo
łaniem Izb. Język dzienników radykalnych jest 
jak zawsze ostry, szyderski i rubaszny, lecz ta
kim on był przeciw poprzednim gabinetom i jest 
dziś takim przeciw Ferremu, a szczególniej prze
ciw Gambecie.

Wykonanie drugiego dekretu z d. 29 marca 
nastąpić ma w tym jeszc ie tygodniu. Przedewszy- 
stkiem zamknięte będą wszystkie kościoły i ka
plice klasztorne, równocześnie we wszystkich de
partamentach, dalej zamknięeie ważniejszych kla
sztorów w tych miejscach, gdzie krok ten nie 
przedstawi wielkich trudności, jóżniej dopiero 
zamknięte będą klasztory takie, gdzie rząd prze
widuje przeszkody; dalej wydaleni będą zakon 
nicy obcy, a zamknięcie klasztorów żeńskich na 
stąpi nieco później.

Na wczoraj chciał zwołać Rochefort _ w  Paryżu 
zgromadzanie ludu dla zaprotestowania przeciw 
demonstracji floty, ale polieya odmówiła pozwo
lenia na odbycie tego zgromadzenia,.

D iritfo  zaprzecza pogłosce o zawarcia przymie
rza między Włochami a A nglią, lubo stosunki 
wzajemne obu tych państw są bardzo śe słe. Zda
niem tego dziennika zmyśloną jest pogłoska, aby 
jedno z mocarstw miało być upoważnione do wy 
konania traktatu berlińskiego. _

We czwartek wieczór znaleziono na przedmie
ściu londyń8klem Brook-Green pudełko z bawełną 
strzelającą, pistonami i kauczukową rurką, jakby 
wcelu sprawienia wybuchu. Ponieważ w Londy

nie chodzi teraz pogłoska o zamachach nihilisty- 
cznych, więc i to pudełko ma mieć styczność ze 
S w a  wysadzenia „Liwadyi" w  powietrze. .

Wtoekról Irlandyi naznaczył 1000 funtów ster! 
nagrody za ujęcie morderców lorda Mounthmorris, i 
przyrzeka amnestyę wszystkim  
rzy takich udzielą mu wiadomości, iżby mogły o- 
as sprowadzić skazanie morderców.

Zgodność mocarstw e u r o p e j s k i c h  n ajła tw ie.u zy
ikać wtenczas, kiedy chodzi o zwłokę. Sk. r o y  
io  na radzie ministorvalaej w  Londyme p stano 
wiono przystać na żądinie Turcyi, ńżeby J j 
do oddania Dalcigna pozostawić aż do 5 to m- # 
wszystkie mocarstwa pospieszyły jak n«8kw ® P£  
jfiej z przesianiem przyzwolenia swego. Zażąua. y  
czas zwłoki był bardzo krótki i termin do usku
tecznienia oddania Dulcigna przeminął już wczoraj, 
de samo już późne stosunkowo zawiadomienie 
Porty o przyzwoleniu mocarstw na jej żądanie 
wymaga dalszego milczącego przedłożenia terminu, 
tembardziej że dokonanie aktu oddania wymaga 
pewnych wzajemnych nieporozumień, których pez 
straty czasu uskutecznić nie można. To też, jaa  
donoszą do Fol. Corr. z Konstantynopola, panuje 
wielki ruch w wymianie zdań między Portą a po
selstwami mocarstw europejskich. .

Ogłoszenie wiadomości, że ministerstwo angiel
skie, zezwalając na żądaną zwłokę, postanowiło 
zarazem, że tylko w razie bezzwłocznego zgodne
go oddania Dulcigna przystanie na zaniechanie 
demonstracji flot, należy do rzędu tych koniecz
nych oświadczeń naciskowych, bez których Turcya 
mogłaby nabrać przekonania, że się jużi żadnej 
cząstki kraju pozbywać nie potrzebaje. Podobne 
znaczen e ma też świeży rekonesans okrętu ro
syjskiego na wybrzeżach Dulcigna. Reszta floty 
urządza się jak najwygodniej na dłaższy pobyt
w zatoce Kotarskiej. _ . . . ,

Pismo petersburskie Z apiski ojczyste opowiada 
treść rozmowy hr. Loris Melikowa z kilkoma 
dziennikarzami. W rozmowie tej miał minister 
wyłuszczyć rządowy program reform wewnętrz
nych, polecając dziennikom, aby wstrzymywały 
publiczność od złudzeń i  niepotrzebnego wzburzę 
nia umysłów. Program ten ma obejmować: zape
wnienie gminom i powiatom praw im przyzna
nych i rozszerzenie zakresu ich autonomii w mia
rę potrzeby; zaprowadzenie zgodaości między po- 
licva a instytucyami autonomicznemi; rozszerze
nie kompetencyi władz lokalnych w  duchu decen
tralizacji; zbadanie potrzeb ludności m iejscowej; 
wolność druku w rozbierania działań rządu pod 
warunkiem nierozbudzania w ludności marzeń me 
dających się urzeczywistnić.

Ostatnie telegramy
B u d a - P e s z t  4  października. W sprawie 

teatru niemieckiego prezes gabinetu nie przychy
lił się do rekurau, albowiem według jasnego brzmie
nia ustawy udzielanie lub odmawianie koncesji 
na teatr należy do praw reprezentaeyi miejskiej, 
a rekurs nie zawierał żadnego uzasadnienia, n- 
chwała przeto reprezentaeyi miasta musi być za
twierdzoną.

P a r y ż  4  października. F e r r y  i hr. B e u s t  
mieli w niedzielę długą naradę z sobą. Bióro Ha
vasa donosi z Gravozy, że d. 4  b. m. eskadra fran
cuska odpłynąć miała do zatoki Kotarskiej. W ice
admirał S e y m o u r  odpływa na jachcie „Heli- 
kon" do Kotaru a ztamtąd udaje Bię Cetyni.

L o n d y n  4 pażdz. G l a d s t o n e ,  G r a n v 1 1 -  
ł e ,  H a r c o u r t  i N o r t h b r o o k  wyjechali na 
w ieś; H a r t i n g  t o n  jedzie do Bolmoral do kró- 
bw ćj i zabawi tam czas jakiś. Doniesienie o zw o
łaniu rady gabinetowćj na dzisiaj, jest mylne.

K u r s a .  —  W i e d e ń  4  pażdziem. 2 godzina 
30 minut po poł. Renta papierowa 71*75.—-Renta 
srebrna 72*90.— Renta złota 87 5 5 . - 6 %  Renta 
złota węgierska 108 15. —  Losy z roku 1860
1 3 0 ' . —  Akcye Banku Narodowego 823*— . —
Akcye kredytowe 284*— . —  Londyn 118*25.—  
Srebro — '*— . Napoleony 9 39— . —  Lombar
dy 83*75. —  Losy 1864 roku 172*— . — Akcye 
kolei Karola Ludwika 274 50. —  Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 164*50. —  Akcye kolei 
węg. póła.-*schodu. 145*— . —  dnglo-Bank 117 90. 
Obligacye indemn. galicyjs. 96 75 — Losy prem, 
wegierskie 108-25. —  Akcye kolei Koszycico-Bog, 
128-50 — Akcye koiei poła  -zach. austr. 177-25 —  
6% L isty zast. hipoteczne 101*75. Marki 58 15. 
Ruble 120 75 — Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem, 100*— .

Usposobienie g iełdy: stałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA

A n to n i  K ł o b u k o w k i .

ssfeaąjs

Kurs pieniędzy i papierów puM.
K a a & e iw  4 Paździor.

Isfeis papierowe rosyjskie za 100 rs. . . . »
Eubel srebrny obrączkowy . . . . . . . .
Karki niemieckie za 100 marek . . . 3 « *
Dukat w a ż n y ................... ....
SO frankówka 
Imperyał ważny
Srebro austryaekis sa 100 zir. . . . . . . .
Eapony srebrne płatne • . • » » ? > * *

L is 'y  zasla tm e i  eb lig i
posysska koijows gaiicyjska_ .

Obligacye infienwizaoyjne galicyjskie 
4$ listy zast, To w. kredyt. zi6msk,
6# listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
6^ listy zastawne Banku hipot. .
8* listy dłużne gałio. zakł. włość. - ■ »,
5% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a..
6$ listy aast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 35 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
6jś fiaty zast. g. z. kr. o. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
7ji  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot / 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
4$ listy zastawne Król. Pol. ser. I (za IM  rubh)
4# listy zastawne Król. Pol. ser. TL (za 100 rubli)

listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli)
4>< listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akcye kolejowe i  bankowe.
-  210 

200 
200 
200

Akoya kolei Karola Ludwika • .  • : . P° ' 
Akcye kolei Lwowsko-Czemiowieekiej 
Akoye Banku hipoteez. we Lwowie 
Akcye Banki. gal. dla Hand, i Prz.wKrak.

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . 
Losy miasta Stanisławowa

120 —
1 58 

07 50 
5 56 
9 84 
9 60 

100 -  
9S 50

122 —1 
1 68 

58 50 
5 65 
9 44 
9 73 

100 —

88 — 
S6 50 
81 -
97 — 

101 — 
103 —

100 — 
88 -  
92 75 
98 50 

102 50 
105 -

94 — 96 —

87 — 100 —

97 50 99 50

103 —
97 - § *
97 —m
98 - 2  
84 50 g

106 . 
99 -§ ■  
99 —m  
99 502 
86 — E

273 — 
163 — 
295 —

275 — 
165 - -  
305 —

19 50 
23 50

21 — 
25 50

W l e f l e d  2 Pażdzier.
Obligi długu paksi& a,

Beata papierowa 
Kenta srebrna 

4*1 Moata slota
Losy a roku 1854 po 250 sfe.. « 

4*1 „ 1860 „ 500 „
15 " ;  I860 n 100 B .

" ” 1864 „ 100 ,  .
^ I  1864 „ 50 ft .

Losy Como-Renten • • - » •
Obligi in d m n im o y jm .

10# goSat
Bukowińskie • t • •
fMfeyjsM® • • • ■
Morawskie • • • •
Siżsso-Austryasfele . 
Wyższo-Austryacklg ,
S z l ą z k i e ....................
Styryjskie. ■ _ • • •
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . • • •
Węgier, z klauz. l«p< ,,
5# Obligi poż. kolei węgierskwj 
6# Renta węgierska złota . . . .  . 
4 V,# „ <• » <aa Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryaokiego Banku . 
Boden-Credit węgierskie . .

n austryackie . .
Credit-Anstalt dla Han. i Prze.

węgierskie . .
Depositen-Bank _....................
Escompt-Gesell. niż.-austr.
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 
Unionbank
Yerkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverein . . . .

Akcye kolei.
Albrechta . . . . . 200 vir. fcws f  
AlfÓld-Fiume . . , S50 .  5#

I I  50 
72 60 
87 70 

120 75
130 —
131 75 
171 F0 
170 75
27 -

71 65 
73 75 
87 8 

121 25 
130 25 
132 25 
172 -  
171 25 
29

120 złr. 
140 „ 

80 « 
160 „ 
200 „ 
200 , 
500 „ 
200 „ 
600 „ 
100 „ 
140 „ 
100 .

104 50 
95 
?6 80

103 50
105 50
102 50 
99

103 76
93 40
94 25 
94

122 7? 
107 85 
84 40

118

210 50
m  -

252 25 
780

95 50 
97 30

104 50
105 —

104 25
94 —
95 
94 50

123 25 
108 
84 70

118 25

212 50 
282 25 
252 75 
790 - -

821 -  
109 — 
127 50 
180 75

72 50 
153 75

109 25 
128 5C 
131 2

73 
154 25

210 
200 
800 

1050 
200 
210 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 

, 200 
200

Donaa-Dampfcoh.-Ges»
Elgbiety . . • • « *
Onz-Budweis . . . »
Salzburg-Tyroi. » .
Ferdynanda Nordfe&tisi 3 
Franciszka Józefa . .
Gai. Karola Ludwika .
Koszyeko-Oderberg. . 
Lwowsko-Cera.-Jaesy .
Nordwest austr. . . >

> Lit* B‘
R u d o ifa .........................
Siedmiogrodzka I . ■ 
ataats-Eisenb.Gessil. ,
SSdbbahn (Lombardy) .
Theissbahn (Cisańska) ,
Węg. gal. fcupkowska 

„ Nord-Ost . .
9 Westb. Stahlw.

L isty  zastawne.
6# Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 iat 
5# Boden Kredit allgem. złotem płatne 
§ u „ papier. 33 lat
62 Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7# Listy dłużne Włość. T 20 lat 
6# Towarzystwa kred. w 36 lat 
5 „  złote 36 lat
4# Galioyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
55 Galioyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5jt  « « « ft nowe 37 lat
6^ „ Banku Hipot. lwów. . . .

” Banku Włość. lwow. . . . 
5# Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
5#  Szlązko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 
5V < Wes. ogól. Buden-Krodit . 34 lat 
5%# n Boden-:tiedit-Institut . . .

P riorytety  kolei.
Albrechta . . . »  * 300 złr. 5#
AlfCld-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 ,  200 „
Donau - Damptsoh. 100 i 200 złr. 6#  
Elżbiety . . . . . .  100 słr. 4J/S#

„ Em. 1862 i - 300 ,

36 
i89 50

,56 —  

*2447 
167 -  
g?4 50 
128 — 
164 — 
176 7t 
196 75 
157 75 
135 50 
275 50 
80 75 

242 
139 75
144 50
145 75

156 50 
2453 

167 75 
275 
128 50 
164 ÓO 
176 2ć 
197 50 
158 25 
136 50 
275 
81 25 

243 -  
140 -
145 -
146 25

100 —
117 25 
100
100 50 
106 50 
100 —

95 50 
91 75 
97 60 
97 61

101 60 
102 25 
102 05 
100 50

100 50

117 25 
100 50 
1C1 25

9£ 26 
97 80 
97 80

101 90 
103
102 20 
101 —  

100 -  

101

89 -  
88 50

99 —

99 —
89 50 
89 25

99 26

Elżbiety Linz-Budweis. 200 słr, 
Em. 1870 . . 200 
Em. 1872 . . 200 

„ Salzb.Tyr. 1873 200 
Eperies-Tam. węg. część 300 s 
Ferdyn.-Nordb. mon. k.

w&l* a.
Mor?-Szląz. linia 1871/72 
poż. 14 milion, 1872

słr. 4 % #

5#

eoż. 1876 r.po
Franc. Józefa Em. 1867 

* .  Em. 1873
GaL-Ear.-Lud. I Em.

j
ft „ m  ft 1871 

Koszycko-Oderb. , . . 
Lwow.-Czer. lE m . 1865 

U .  1867
ra 1868

1872
TT . ”Nordwestb. austr. . • 

,  „ Lit. B.
" ” Em. 1874

Rudolfa . « • • • •
Em. 1869 . . 

” Em. 1872 . .
,  Salzfea. gut. zł.

Siedmiogrodzkiej I . •
Staatseisenbałra fr. 500 
Sfidbahn (Lombardy) .

Theissb.-Gesell. • • • 
Węg. gal- Łupków. . .

„ U  Em. 
„ Nordost . . • 
ft .  złotem
»

100
200 
200 
300 
300 
300 
800
800 złr. 4V0#  
300 złr. 5#  
300 B 
300 
200 
200 
200 
300 
300 
300 
200 
200

złr." 3#  
500 fr. „
200 złr. 5#

ł)

Em. 1874n "
Losy.

5# Donau Reguł. . . . 
Premiowe Wiedeńskie .

Węgierskie . 
W » Tureckie . . 

— 98 50 K red y to w e....................

200
200
300
200
200
200

i» 
s
B
B
a

100 złr.
100 B 
100 *
400 fr.
100 słr(

piacą SiąSąją
100 *5 100 50
99 50 100 -

102 - 102 5<
98 50 99 -

105 50 106 —
101 75 ------
104 25 104 70
108 25 108 Tr-
106 51 lO? 50
99 80 100 20

100 — 100 50
105 — ___
102 75 103 -
102 75 103 —
87 - 87 50
80 - 90 25
93 - 93 50
90 — 90 25
89 60 89 75

100 20 100 41
99 20 99 50

118 75 -----
93 60 94 -
91 75 92 50
91 75 92 50

114 30 114 80
81 50 82 -

175 — 175 50
123 - 124 —
U l 50 — -
98 — 98 50
85 - 85 30
81 9Ł 82 30
83 - 83 50— _ 103 -
90 — 91
86 75 87 26

112 50 U8 - -
116 2? 116 75
107 2f 107 50
18 « 13 75

1-176 « 177 -

i?y ^  p
4#  Donau-Dampfesh. , , . 105 >
Inspruku.........................................20 ■
Keglewioha.............................   lb  it*
Krakowskie 20 »
Oftier (miasta udy). . . .  40 B
Palfty ........................................
Rudolfa . . . . . . . .  10 / , b
Salma.......................................  42 a
Salzburgskie ■ . . . .  20 „
St. G e n o is ....................................42 ,
Stanisławowskie . . . . .  20 ,
4 %# Tryesteńskia . . . .  105 „
4 ji ft * • * * o? •
Waldsteina . » • • • •  » ** •
WindiBchgr&tza . . .  • • 21 »

Waluty.
Dukaty ważne . . . . . . . .
20-ffankówki . . . . . . . .
Imperyały rosyjskie . . . . . .
Funty stert, angielskie . . . . .
Listy tureckie złote . . . . . .
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Ruble papierowe za 100 . . . .

płacą

L w ó w  2 Pażdzier.
Akoye Banku łup. gal. 200 złr. . . 
5# Listy zast. Tow. kred. ziem. .

5 ,4  * * * ” 37*letnie
e g  ” :  Banku hipot. gal. .
6# » b a włościań. gal.
5#  Obligi indem. gal. 10# Podat. . 
6# „ pożyczki krajowej . . .

W a n r a w a  2 Pażdzier.
4#  Listy zastawne H seryi . . .

kupon .
5#  Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon .
4# Listy likwidacyjne > • • >

kupon ,

39 — 
103 50
23 — 
16 5C 
19 70 
41 — 
37 75

49 50 
21 —  

47 75
24 — 

125 75
65 — 
32 — 
41 50

5 62
9 39 
9 69 

U  80 
10 69 
58 25 
120 76

rub.|kop

296 — 
97 — 
91 40 
97 — 

101 —  

102 —  
96 80 

100 —

żądąj*
40 — 

104 60
24 — 
17 — 
20 —
41 50 
38 25

50 — 
22 —  
48 —

C2 —

5 64 
9 40 
9 71 

11 83 
10 70 
58 30 
121 25

300 — 
98 — 
92 40 
98 — 

102 —  
104 — 
97 80 

102 -

rub.|k!LOP

99 60 
111 
99 40 
188 
85 50 
134



EDWARD KULESINSE1
Ekspedytor dziennika 

„Czas"
przeżywszy 45 lat, opatrzony śś. Sa
kramentami, po długiej i ciężkiej cho
robie, zmarł w dniu 4 października 

1880 r.
Wyprowadzenie zwłok na cmentarz nastapi 
we frodg 6 października o godzinie 4 popo
łudnia a pod 1, 454 przy ul. Mikołajskiej, na
bożeństwo żałobne zsś odprawione zostanie 
we czwartek 7 października o godz. 9 rano 
w kościele N. Maryi Fanny, na które pozo
stali krewni Prsjjac.ćł, Znajomych i pobożną 

Publiczność zapraszają.

Dnia 4go października rano zakończyła 
życie

inna i Dąbrowskich Bykowska
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się duia 6go 
października o godz. 4tej popołudniu z ulicy 

Sławkowskiej pod Nr. 265. (2755;

Vod» Ipsllim ris
silna szczawa alkaliczna, odznacza się bardzo 
przyjemnym smakiem, zawiera obficie gar, 
kwas węglowy oraz chlorek soda i węglan 
wapna. Używa się z nadzwyczajnym skutkiem 
w katarach żołądka, kiszek i gardła, również 
jako codzienny napój podniecając trawienie.

Skład w aptece M .ij.n sA an teg o  H fl-  
s z n i e w s k l e g o  pod Gwiazdą przy ulicy 
P l o r y a ń s k i e j  w  Krakowie. (2762-1-)

NOWY WYNALAZEK

PARF11 IXORA BRE0N1E
PARFUMERIA IXORA BREONIE

E D . P I N A D D
Mydło....................   II l’I X @ a A
Esseaeya dla chustek  k V S 'K & M A
Woda tusletowa. I  r i X © » A
Pom ada.................. S S S 8 .  .  k I IX .© ®  A
Giejek. . . . . i n  .  S i i i  I  
Puder ryżowy. S % f  i  s i . & r i X . « « A  
Kosmetyki. I  1’XX.OMtA

37, Boulevard de Strasbourg, 37.
(2299-1-)

S. 8 EBURTH
c. Jc. nadworny maszynista

w Wiednia, VII., Halier- 
■trasse II,

p?leca dla salonów i pięknych mieiz- 
kań swe w różnych barwach ema

liowane t ozdobione

piece regulacyjne do na- 
peM aniaipewietrzania
bardzo gustownie wykonane po ta
nich cenach, jako najnowszy własny 

wynalazek i własny wyrób.
Do nabycia w jego fabryce i w składach: 

pp. m s z o la j a  M w n d t, L , Bauernmsikt 11, 
M ess Wolf &  Co., I., Operngssse 6, 
Ryszarda Maueh, I., Kslowratring 12. 

Zamówienia na prówinoyę uskutecznione będą 
punktualnie za zaliczką. Bliższe szczegóły w illu- 
sirosfsaym cenniku. a. (2734-1-)

Należy zażądać darmo
najświeższy

m wykaz wygranych w tac a
od profesora matematyki Rud. 
Orlice w Neuhoff ped Berlinem 
a będzie posłanym n a t y c h 
mi as t  darmo i opł atnie .

Życźymy każdemu szczęścia 
do wygranej w terno, co tylko 
zdarza się pewnie prof. R. Or- 
lice. (2686) B. R.

Nowy zbiór 1880 r.

H E R B A T A
z Chin przez Suez wprost dowieziona 

oeasrs&a S o n c h o n g  zlr. 6 * f io  za kilogr.
n a j le p s z a  , ,  , ,  „  S —  ,
Pecco kwiat „  i - e o  „ „
nsjlepiza Coage ,, S-S© „ „
przy zamówieniu najmniej 2 kilo pocztą za zalicz
ką oclona t opłatnie. (2666 3 12)

Handel hartowny herbat R. Haiti 
w Tryeśale.

Winogrona kuracyjne
rozsyła w najlepszym i najdelikatniejszym 
gatunku opłatnie do ostatniej stacyi pocz
towej, zawsze świeże, razem z koszykiem 
po 5 kilo, za 2 złr. 80 c. (2749-2-3) 

J ó z e f  D r o b n l b  
w W i e d n i a ,  I., Singerstrasse 6.

Mllonieważ sdsło mi się nabycie kilku partyj to- 
warów znaesni® niżej ceny fabrycznej, przeto 

sprzedaję je po następnych cenach.
Pled podróżny 31/, mefc. dług., 1'/, metr. 

srer., dobra materya, sztuka, 4 ztr. 25 cat.
Materye na ptasseze deszczowe z do

brej wełny, metr po 1 złr. 80 cnt.
Haterye na męiyhowy, trwałe i dobre, 

metr. po 2 złr. 80 cnt.
Haterye na spodnie zimowe z dobrej 

wełny na 1 spodnie 1-17 metr. 3 złr.
. Bardzo wielki wybór pięknych materyj na paltot? 

zimowe, spodnie, ubrania, szewioty, kamgarn?, b*ie 
pilśnie, peruvien, dosking i t. p. (2513-9-16)

J a n  i t l h a r o w  w i z y  
w Bernie (Briinn)

skład fabryczny hartowny i eseseiow?. 
Wzory opłatnie.

CZAS z Wtorku 5 Października 1880.

Szanownej Publiczności, która 
raczyła dotychczas kupować 

w moim Magazynie

Herbatę, donoszę1, iż z powodu
bardzo znacznego za- 
kupna, które poczyni
łem na głównych tar
gach europejskich, mo
gę od dnia dzisiejszego 
zniżyó cenę

Herbat prawie o 20 procent
w przecięciu. Miano
wicie :

Herbata, która dawniej złr. 2-40
kosztowała, liczy się o- 
becnie złr. 2 — ta zaś 
na złr. 2 80, kosztuje 
złr. 2ś40 za pół kilo.

Herbata na złr. 2-80 jest teraz
jeszcze znacznie lepszą, 
jak była dotychczas, 
gdyż można do niej 
więcej domieszać wy
bornego Sin Pianu. — 
W tym też stosunku 
klasyfikuje i miesza się 
z wyborowych gatun
ków, wedle sposobu w 
Moskwie praktykowa
nego, wszystkie wyższe

Herbaty, których też cena obe
cnie o jeden numer ni
żej postawioną została. 
Najpiękniejsze już z te
gorocznego zbiorą

Herbaty zaraz po nadejściu przez
kanał Sueski do Lon
dynu , zakupiłem na
tychmiast, aby się zao
patrzyć na sezon zimo
wy. Najlepsze albowiem

Herbaty bywają zawsze w szczu
plejszej ilości dowożone, 
a sprząta je spekulacya 
natychmiast z targu.

Wyslewkl Herbat
tują się u mnie od dnia 
dzisiejszego na trzy ga
tunki, to jest na wy- 
siewki po złr. 1-20, na 
lepsze po złr. 1-40 i 
na najlepsze po złr. 1-80 
za pół kilo.

Herbaty gospodarskie po złr.1-30 
i złr. 1-60 są we wcale 
dobrych gatunkach; są 
one, na którą okolicz
ność zwracam uwagę, 
zawsze świeże, mocno 
naciągające i czystego 
smaku. Wszelkie

Herbaty rude są podejrzane, iż
już w Chinach były u- 
żywane. Konsulaty eu
ropejskich państw, któ
re mają siedzibę w Chi
nach , zwrócili uwagę 
świata handlowego na 
ten nowy rodzaj bar
dzo taniej

Herb&tf,która jest bez żadnej 
wartości. Nie posiada 
ona prawie żadnych już 
pierwiastków „Theiny* 
i najgłówniej pożywia
jących składników biał
kowych. Jedyny garbnik 
zostaje jeszcze w takich 
liściach a ten z powodu 
niestrawności obciąża 
tylko żołądek.

Zeszłego roku znisz
czono też w Hamburgu 
z polecenia senatu parę 
set skrzynek takiej

W iw w jf |  przekonawszy się, te to 
były liście wymoczone, 
zasuszone ponownie i 
farbowane. (1717-1-3)

d t a l l u s z  @ r o § § e §
handel hurtowny win i h e rb a t 

iv K rakow ie , R yn ek , N r , 2 8 ,  
p a ła c  S p isk i.

a  i u'r

Prawi® darowane!
Objęty c-d zarządu masy olbrzymi eklad zban

krutowanej „ w l e l b l e j  f a b t j h i  R s t t a i m l a  
a * e i» ra “  sprzedanym będzie wskutek zrobionych 
znacznych zobowiązań wypłaty i zupełnego o-,msz 
ezensa lokalu ipSS>“” z a  S S  p r o c e n t  n i ż e j  o -  
s z a e o t r a i s l e ,  c<5 się równa p i * w l e  d.asr»- 
w l ż a i e .  T y l b o  z a  6  i l r .  7 0  a n t .  jsko 
zaledwie połowę warto soi samego wy na gro ds en k  
robotników, otrzymać można następny bardzo trwa
ły serwis stołowy z Britannia metalu, f e t o r y  
d a w n i e j  k o s i t o w s f  3 0  z i s .  a za białość 
metalu p o r ę e s a  s i ę  5S5 l a t .

6 Boży i t o ł o w j i e l t  z dosk, ostrz, stalow.
6 w i d e l c ó w  z praw. angisl, Britannia srebra 
6 ł y ż e k  .
6 l y i a c s e i f e  ,  "
1 efeocMa l
1 c h o c l t e l f e a  ” ” ”
6 y o d s t a w e k  b. p !ęknie cyzelow. ”
6 sztmćców gustownych 
3 piękne p n h a rk l do> j a j  
3 „ talersyfeł
1 naczynie na e u ld e r  luj, p iep p z
1 sitko do k e rb a ty
2 wspsn. l i c k t u z e  p o k o j o w e  
2 alabastr pr«lltssi (2568 3-12)

Oztiónkami Drakami „GZĄ&U"

50 sztuk. Wszystkie te przedmioty kosztnia razem
mf'- 6  *4*-. 7®  c . -'wS

Zamówienia za zaliczką lub poprzedniem nade
słaniem pieniędzy, wykonywają o ile zapis etjrozy

B la n  &  K an n ,
główny skład fabryk Britannia srebra 

^l^abetlistrasse W. 6 . 
e a r  Mnóstwo podzięsowań i uznań laży do 

przejrzenia w nasfem biurze Pr z? zamówieniach 
wystarcza adrei: B la w  &  H a r n a ś  Wiedniu.

P R A N U M E R A T I O N S - E I N L A D U N G

„Wiener Zeitung“ mi d e „Wiener Abendpost^
f i i r  d a s  v i e r t e  C t u a r t a l  1 8 8 0 .

Die -Wiener Abendpost* wird v m i. October an cm O H *s» A fe e n d e  e r a e f e e in e ra .  S’e 
wird dadnrch ihrer Bszeichnong „Abendp si’‘ v d i eats, reebe’. Dnrch das Bemhhent die Naobij^hten 
den  Publikum so rassh ais noglich  m.t u l e  len, esi d d e  Wiener Aoeodfelatter eigentuch Mtftags- 
Watter geworden. Dadaroh erb SU das ' i»»er Prblikam ofe N ichdebten and BwneLte erst am nSA- 
sten'Morgen, die ihm ®in sirkliohes Abmdhl a  bereits hringea kann Dieser umsfand hat nas zur 
UmiestattOBg der „Wiener Abendpoit1 Leotimmt Das B U tt wi?d kttofcgJin In der Łage sesn, anoh 
die im L atfe des Naohmittsgs e;nt.«-iToaaeu TtUqramme end BSrsenbmchte, die SjUueseurse der Wie
ner BSrse so wie der sa s ta it ig sn  Edrsen, die bis sum Schinsse der Sltzongen dee Btiehsrathes nad 
Lcmdtaaes reichsnden Berlchte, Gerichtsverhandlungen, Tagestreignisse a- s. w. den Latern za ubsrrait- 
teln. Die Bterarische Bedsga der „Wiener AbendpcsV t8 r t vim  1. October *a i der b shengen  gtjren- 
nten Form *u «weLein«u anf. Den lahalt de^eleen «b«r, Eisays uad Feoiueuons, werden die Leser 
theils in der n Wiener Zeitunga, thaUs in decs FeuiUeton der „ Wimer Abendpost flnden., histonss^s, ethao 
crraohDche, okoiomische Artii.el in der r Wiener Zeitungu, Bespreohungen der Ih ssfer-, Kanst- uad 
Literatur-Erscheinangen iu. FeuiUeton der „ Wiener Abendpost\ Die Bsibe dsr ausgeiewhneten Mttarbeiter, 
die bisher der . Wiener Abendpost“ ihre Bsitiage znwendete, wird auch kuaftig der „Wiener Zeitwng uad 
».Abendpost* ihrs Miswirkang leihen.

H i t  t S g l l e h  e f n m s l f a e ?  P o s t r e r e e n d a n g :
Haaptbsftfct m it Am tsblatt u n d  „ A bendpost'  yisrteljSbiig. . . . . . .

Hanptblatt ohne Am tsblatt m it  ,  Abendpost“  v ie r tc l ja n r ig ...........................................

H i t  t S f l i e h  B w eSm esllsreir jP f f ls tv s s s e o f i i ia g - :
3&u?tblatt m it A m 'sbla tt u n d  0Abendpost“ viertSijaWig. . . . . . .
H euptbM t oline A m tsblatt m it „ Abendpost“ viertel, i i h r i g .................................... 5 „ 50 „

   „  m ieD .ee .?Aw£\dpost“ a lS e le i v i e s r t e l j a h i ig ' 1 ft. 5 0  bar.
Anf das Amtsblatt allein fiadst keing bsgondere Pxainmw*t<on statt,
Die Ptaaim erationsbetrSgen Bind L a n c o  an das C o m p t e l r  s t e r  „ W i e n e r  * e f t » a g ‘‘ 

(3t&dt, Gitiasngergasse Nr. 1) mit dem Bsisatse a f der Adrcsse: P r S n a a e r s t l o n  ernzusamcken 
and der Name uad Wohnoit so wia die Postetetion, za weieher der Wohnort g«h5rt, deutboa anzu- 
gefcen oder eins richaige Aeressschleife bsizBsthlissen. (2684 1-3j

:a=S

S 3

CO

5 fl. 50 kr 
4 ,  50 ,

6 fl. 50 kr.

K EPE3 ABONNEMENT PRO IV. QOABTAT, 
a if  d.e

in R ranz lffiis  8ss S e b l r g ,  jeden U s a a e n t e y  erssheinende
Deatsche

l e s t  H a ts  r. - Z e l tn i s g ,  *31̂ ®
alleiniges Ponfral-Organ fas die g ® s s m is i te  g p lf f itn o B e a lsB B a e fc e . Vierteljah liohes Abonne
m eat bei de r Post und alien Baeclundlungen Mk. 1,50. Bei P i e a s o - K a s e n d a a g  per Streifband 
dutch die Expedition in B ansku 2 Mk. Iusestionspreis pro 4gesp»itene Zeilo 30 Pf. Stellenangebote

und Gesache 20 Pf.
P r o f o c u tu n in iv ia  d e v  f> e u $ » e lie n  D e s t l l la d e s s e - X e l iu n g '

slehes Intsfesrenten g r a t i a  nnd f r n a e o  sar Ve ftisrung.
B u n zlau  V erlag  d er  D euischen D eslilla teu r-Z eitu n g .

in S e h l e a i e n  C a s a r  L a x

Schurz

Wyciąg słodo wy z miodowych 
ziół i karmelki &my L. H. Pietsch 

& Co. w Wrocławiu.
Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli na etykietach wydrukowany jest znak ochronny, jak obok.

Składy mają: w K r a k o w i e  apt. E. Stockmar, H. Markiewicz „pod lwem“ ; 
w B i a ł y  A. Reichert apt.; w B f z e s k u  W. Jaworski apt.; w l o r s z e z o w l e  
M. Niemczewski aptek.; w B lobs’o in lS a i A. Grotowski aptek.; w D o b c z y c a c h  
J. Biliński apt.; w © r y b o w l e  Tdszycki apt.; w K a ń c z u d z e  R. Heger apt.; 
w M o s ta c h  w i e l k i c h  Ign. Zieliński apt.; w M o z d o le  Ed. Kornberger apt.; 
w ^ f e a w i u i e  K. Mayer apt.; w W o j n i ł o w l e  E. Stieber apt.; w Ź u r a w a s le  
J. W. Tomaszewski apt.; w 5 K y d aczo 'w ie  M. Bardasz apt.

Wyrób H u s t e  n i c h t  zawdzięcza swe cudowne w y u i h i  n a t u r a l n e m u  
s b s i t f e o w i  swych silnych składników i jest uznany za najlepszy dyetetyczny do
mowy środek pożywczy w k a s z l u ,  n l e i y c t e ,  c h r y p c e ,  z a f l e g m i e n i u  or
ganów oddechu i z a p a l n y c h  przypadłościach błon śluzowych p ł u c ,  p r z e w o 
d u  o d d e c h o w e g o ,  k r t a n i  i w o g ó l n e m  o s ł a b i e n i u .  Każdy k a s z e l  
może się stsć bardzo g r o ź n y m .  K a s z e l ,  któremu się wcześnie nie zapobiegło, 
może się stać pierwiastkiem c h o r ó b ,  które rozwinąwszy się, mogą ż y c i u  zagro
zić na co zwraca się uwagę. (2720-1-8)

Winogrona kuracyjne Yóslanskie i Badeńskie I
oraz

w s z e l b l e  o w @ © e  w ł e s M i ®  i  t y r o l s k i ©
otrzym uje codzień św ieże i ro zsy ła  (*̂>

H a n d e l  p o d  P a l m ą  ( 2 6 2 7 - 5 - 6 )

A n t o n ie g o  H a w e lk i
| w  lirafeow i© , w  Styisiiii g łó w n y m  pod Ł. 41.

© .M es . te S-a.2
>r-i TO W 05O OeM S3 *52Al rt 3
►.H.-S a

® ap

2 "s's § •s.5ta
ort a  02 ts3

© >.(S 2H-tfS g,

m m M M M  « E R 8 0 I
,  .  GES- KRÓL. NADWORNY DOSTAWCA 

w  W ied n iu , €*rai>en 31  CAxiesidafiof) I . p iętro ,
poleos swe obficie zaopatrzone sortymeata (2679-2 2)

n i a t s i y j  1 3  i s i b l # ,  t e S S t r e i ® ,  u k r y ć  

s t o l i w j e h ,  S f e l y o f c  f l m a s l !  s t o r ó w .

m  a s  a s  s i  i s  a s  a s  a s  a s  s s a s  ag a s  a s  s i r s  a s  ag i«  s s  a s  a i  a s  a s  a s  ag a s  a s  ag m

I Dra Anjeli lailai taeai s ug iaig w Zaotaelel %
_T . . .  (“ a  *Salą«£!M uUHlTyachim). M

y  Na)biizsza s.acya kolejowa K ie g e n b a ls  oddalona o jsdnę milę. Elektroterapia, snieeenie bs 
^  cmłs, kąpie.e iglresowe. Otwarty pt«» caiy rok. *  ’ S - s o  “

~  w  w  as X  SE Ig as is ag lf l i m  2g ss ai as ss ai ̂  ss as as i  ag x  aa

Dra l i e s o ia  Augsburyska Esencja tycia
eiMM m  najskaleeiiisejsiy Irodek we feline, jak równie I w eferpieaiseh 

ioI|dkow ych i kteskowyeh, snajdoje si§ na d ^ a d a e h :
w  J K s ^ i M W l e  w  a p t e c e  W ,  M m l y M ©  i  o  M .  J m o m e i i e g o  k u p . ;  m  L W O -  
W l d  u  J . b e m m ,  E  M i & m t m  i  Z. R u c h e r a  a p t e k a r z y ;  w  B O C H N I  w  a p t e c e  F .

,  w  s ^ 8 l  w  R Z E S Z O W I E  u  J .  S c h a f e a  i  S b . :
w  M R N O P O L U  w  s p t e c a  F .  J a i ^ o g i e w i c z a ;  w  C Z E R N I O W C A C H  w  a p t ^ a  F .  G o -  
h o h s w s f e s e g o .  " ( 1 4 4 6 - 1 0 - 1 1 )

.vviViźw5gŁ:

Właśnie wyszły z druku:

OPOWIADANIA 
KAPITANA PATELS1IEGQ

powtórzył S .  h .
Z kolorowaną ryciną.

8o, 256 str. na welinowym papierze.
Cena 2 złr., z opłatną przesyłką 

pocztową za nadesłaniem należytości 
przekazem 2 złr. 20 cnt.

S S *  D o n a b y c ia  w  A dm in i- 
s fra c y i „C zasu“ to K rakow ie .

P. P. Księgarzom odstępuje się za 
gotówkę stosowny rabat. (2460-6-6)

W iara 1 Mltośc
n a d e r  o z d o b n a  książka do nabożeństwa 
(w dwóch formatach, większym i mniejszym) 
przez Zwierzchność duchowną zalecona, dla 
k a ż d e g o  s t a n u ,  p ł c i  i wi e ku .  Z wy
borem modlitw odpustami uprzywilejowa
nych, a zastosowanych do rozlicznych po
trzeb doczesnych i wiecznych, oraz R a d y  
i R o z m y ś l a n i a .  Do nabycia we wszyst
kich księgarniach. (2642 6-10)

Zsjrosraie i  p ie lp tó j m
z i m t i f i i t

U tu l i .  X X X .
Z i e m i a n i n ,  tygodnik rolniczo-prze

mysłowy, organ Centralnego Towarzystwa 
Gospodarczego dla Wgo Ks. Poznańskiego, 
wychodzi co sobotę w Poznaniu, w formie 
wielkiego arkusza, in 4to. Pismo to podaje 
artykuły oryginalne, korespondeneye rolni
cze i najnowsze rzeczy z rolnictwa i prze
mysłu z  ry c ig a a m f . W bieżącym kwar
tale drukować się będą dwie dłuższe roz
prawy na czasie będące — a mianowicie: 
, ,X i i u ! i s  ®as*3sąalu m a j ę t e a o ś e i  
w i e j s l ł l e j  “  i rozprawę ekonomiczną: 
„ P i e n i ą d z  i  M s»edyt“  podług Kaiessa.

Z i e m l a n i n ń  zapisywać można we 
wszystkich urzędach pocztowych, albo też 
przesyłając prenumeratę wprost do Redak- 
cyi w Poznaniu ulica M a ł a  R y c e r s k a  
pod Nr. 2. — Cena kwartalna w Prusach 
3 M.; w Austryi 1 złr. 75 cnt., rocznie 
7 złr. (2603-3-3)

Nąjlepsza
i f t f l a  i s @ l i

je s t

W r  4711Ja ^  JL •  TIC 6 A J . «

P raw dziw a jedyn ie  u  W i l l i e l m ®  
w K r a k o w i e ,  vis-4-vis 

kośció łka  św, W ojciecha. (8104 54 ) 
F M A .m  M A R IA  F A R IN A  

w K olonii N r. 4711.

sapobiega się  I leosy p rse s  ożycie

n
Przepisywane prsez iekaray franauskiefe i śa  

graniasnyah od lat 30-iu ssw m s z wisSkieia po
wodzeniem; ponieważ składaj § się wyłącznie z ro
ślin, niesprawąją rsnięeia ani kolek i mog§ się- 
aiywad jako  środek orzeźwiający, oozyszozsjąoa 
krew lab sprawujący przeczyszczenie. Metody 
tsźjeia w polskim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we flakonikach 
włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na kaź- 
dój pigułce znajdował się napis CeismaUss.

W  Paryżu w aptece Pa Dehaut, rue Paub. St. 
Denis 147. a904  84

Dostać m ofea w Krakowie w aptece p. J . Trsu- 
ozyńskiego i w aptece W. Redyka, — we Lwowie 
w aptece p. Z. Ruckera l u p .  Kaliksta Krzyżanow
skiego, — w Poznaniu w aptece Dra Monkiewi
cza, - -  w Brodach w aptece p. M. Kuliaka i Fran- 
zosa, - -  w Czerniowoach w aptece p. Golichow- 
ekiego.

CURACAO P. BARDINET
Ł IM © € S E S  w ©  F ® A W C ¥ S

AWTŹSZE60 GATUNKU
®waaiS8«ski porcslanoir® swaua

„ BEBE “
MODEL ZABREWETOW AMT

W  K R A K O W I E
W  CUKIERNI

PP. Behmana i Heinricha

WE LWOWIE
W  CUKIERNI

P. Kotlender*.

mm®.
\ v

t;BMSb W

(1088-13-24)

Heterje na sam a i n s t o
pory jesiennej i zimowej, njaw ożc! 
w e lg i ia a ^ c ls ,  ( y w h i i i t i i  ftiSJSes, safes®, 
sjattw. j e d w s e n e g o ,  e t e m i t a -  p a te n t  
we wsselkieh kobrach, gładkie, w paski i desenie. 
HKatevye d e  la n ió w łs i  i p l® aae. gkłid  
e in e n y e h  to r a o  i franoaskith łb aesesslirów . 

500 tzi. czarn. tem a czysta wełna metr zir.—-48
„ 1-50 
»  2 -  
,  — 80 

35
fiane-li poditój. szerok ” ” 1-Q5

GRAND MAGASIN PRIX FIX, 
L e o p o l d  L u n g 1

w Wiedniu tylko 1., Sahatorgasse 6«
Zamówienia z prowśneyi za zaliczką, na żądanie 

próbka darmo i oaiatnie, które należy zwrócić po 
a czynionym wyboras. (2464 6 12)

100
100
600

1000
500

lyońs. faille
* , » . » , . » aail- 
» kasm urn m djj. w róż. kól. 
„ mille point, graby towar

Na plaon reainośsi iial III, Nr. 6
przy ulicy S t r a s z e w s k i e g o  z wiosną 
roku przyszłego, w y b u d o w a n e  b ę d ą  
i  u r z ą d z o n e  m a g a z y n y  zdatne n  ̂
składy towarów, remizy i stajnie dla koni 
miejscowych lub kwaterunkowych. Reflektu
jący na takowe, by i ich życzenia w budowli 
uwzględnione były, zgłosić się zechcą <ł0 
pełnomocnika realności dnia każdego, mię. 
dzy godziną 4  a 5 po południu w domu 

przy ulicy K a n o n i c z e j  pod Nr. 133. 
(2751. 2-2)

P I F I E R Y
listowe od najprostszych do najzbytkow- 

niejszyck.
P a p i e r y  rysunkowe, kartony białe i kol. 
SSiie ś y  wizytowe od 50 c. za 100. 
M o n o g r a m y  od złr. T25 za pudełko, 

50 listów i 50 kopert.
I l s l e g l  ira e liia s ife o w e . notesy, mate- 

ryały piśmienne.
€tl e j  się  i wodne, pastele, ołówki 

i tusze.
f ł ó ś i i o  m a l S P S k i e ,  pendzle, płyny 

domalowania._______  (2742-2-)

S k ł a d  k o m i s o w y  wyrobów 
z c la ig jsk ieg -o  s re fe i5® fabryki J .  Ki, 

Ile^B-iisaaiBsa w Wiedniu
w  m agazynie f 1.  S Z U l l S W l O Z f t  

Rynek główny, JS!r. 39, A—B.

SŁS? PbJSfflmm

f i F i W W f
w psjlepszym  g a ta n k a , z ssaręczenieai 
3 s/ i  do 4 %  azo ta  i I I  do 2 3 %  kw asu  
fosforowego, ''odjamezoną a a  w ystaw ie 
W arszaw skiej 1874  r. . d y p i o m e m  

nabyć m ożna albo u pod- 
p isanych , lub  W  dLIH
t f t o l n l & ó w  S* J H U k n e b l e H o  

w
@ w « a e s M e  z a i i i ó w f t e i f t l ś i  

S ię . (1885-25-30)
Fabryka parowa mąki kośdsnsj i spodiom

!, SoUateg 1 M il
prsy elity Moetcwoj pod Nr. 368/4.

K t m l e n l c i
w R y n k a  g ł ó w n y m  „pod J a -  
saoziirkam i" Nr. 47 , trzechpiętrow a 
o 4 oknach , posiada jąca  dw a sk le 
py, j e s t ;  ci©  s j i r a e c i a u t i a  *  

w o l n e j  r ę k i .
B liższa w iadom ość w  ho telu  pod 

Sobieskim  N r. 8. (2738-2-3)

N O W Y  P Ó Ł K R Y T Y

p t w ó i
je s t  do sprzedan ia  lub  na zam ianę na 
s ta ry  powóz u  W .  D e u t s c h e r a  
w B i e l s b n .  (2737-2-3)

0  W aptene pod ortem
0 1 . llm iffllliiila  

w Ipeu-laiciii
dostać m ożna każdego  czasu  
tegorocznego syrop a isia- 
l i l i O W e g ^  k*h> P° 60 ent.

w i n a  i s i a l l s i © w © g ’® ^
(soku surow ego) k iło  po 3u c. T  
a w  w iększej ilości znacznie Q  
taniej. P rz esy łk i u sku teczn ia  * 
się odw rotnie. (2545-5-6)

S a n e to w f f i te )  [2640
W iedeńska f a b r y k a  p o r t m o n e t

I G I A C Y  1*1  C M
w Wiedniu, 11, grosss Moltrengasse i

C łf i lS Ł lI l f S W B
OŜ BIAOTE

a  ®> p iz j  o g x a n l s x e n e j  i | l -
• *^***7 7 , l m *  te  s t e a o i e  (premia od 10 do
Z H S M m a 80 łł r* Ła 5000 elektów a■W •&****%)>m a  jft iłangjg jaj, bsiase; h )  esy
a mianowicie: a®rsa tab sig pofl.

. ailgłłjłŁ (oiensge); t )  prsy * » -  
ts rzy iaa aaH . w  a e p o a y c ś e ,  póki efekt?, nie 
dadtą zyskownie zrealizować. H z p i n  s p e -  
Sxalaoyjnr. p m a h t o a l a l e  i d y i h f e t n t e .  
Eażeeeaaa S to n s o F c y B iH e  i y l f e e  20 do 50 *ir. 
pokrycia za 1000 złr. efektów. P roaisya t y l k o  
50 s. & S T  N iepoteeba pokrycia g ® tó  w & ą .

Puaztnalne nsknttezoienie wsseikish u u ć .  
w $ eA  a  p e o w im a y l  tnóz eź wszelkich zleceń 
wchodzących w finterea nalany . 

O b j e ż n l e ń  udziela fachowo, beipłatnie firma

B A N K H A U S  „ Ł E I T I I A “
H slm ai & E id re r (2303-8 j 2)

w  W g o d n a ta i, Siettlffizsaclmas Wir. 1 . ,  I  p .

Odpowiedzialny rsądcą D nkarai M m f ŁakmńsM,


